
A mi łość zwy cię ży!
Już nie mam si ły. Nie da ję ra dy. A Ty

Mat ko mó wisz: w tym cza sie ła ski wzy -
wam was, aby ście wzię li w rę ce krzyż me -
go umi ło wa ne go Sy na Je zu sa. Czas
Wiel kie go Ty go dnia, Tri du um Pas chal ne -
go, czas Wiel ka no cy – czas ła ski! W tym
cza sie prze ży wa nia Dzie ła Zba wie nia mój
czas sła bo ści fi zycz nej, du cho wej, gdy
usy cham z oschło ści, gdy klę ska w ro dzi -
nie, opusz cze nie i bez rad ność – czy jest to
mój czas ła ski? Gdy ude rza grzech, znie -
wo le nie, gdy sza tan uka zu je swo je szy -
der cze ob li cze i sły chać je go trium fal ny
chi chot? 

Po zwól Mat ko, że w tym cza sie mo je -
go ko na nia otwo rzę Dzien ni czek św. Fau -
sty ny: „O trze ciej go dzi nie bła gaj Mo je go
mi ło sier dzia, szcze gól nie dla grzesz ni ków,
i choć przez krót ki mo ment za głę biaj się
w Mo jej mę ce, szcze gól nie w Mo im opusz -
cze niu w chwi li ko na nia. Jest to go dzi na
wiel kie go mi ło sier dzia dla świa ta ca łe go.
Po zwo lę ci wnik nąć w Mój śmier tel ny
smu tek. W tej go dzi nie nie od mó wię du szy
ni cze go, któ ra Mnie pro si przez mę kę Mo -
ją...” (Dz 1320), O Krwi i wo do, któ raś
wy try snę ła z Naj święt sze go Ser ca Je zu so -
we go – ufa my To bie. Je zu, ufam To bie!

Mat ko, bio rę w rę ce krzyż Twe go
umi ło wa ne go Sy na Je zu sa. Nie mam si -
ły mó wić, ani my śleć. Tyl ko pa trzę... i co -
raz moc niej ści skam krzyż. Przy tu lam
do nie go twarz. Przy tu lam go do pier si. Już
pół go dzi ny. Dzię ku ję! Ju tro też to uczy nię. 

Dzi siaj też bio rę w rę ce krzyż. Pa trzę...
Czy tam Mat ko Two je orę dzie: aby ście
roz wa ża li Je go mę kę i śmierć. Ca łu ję ból
prze bi tych rąk i nóg. Ad o ru ję świę tą Gło -
wę w ko ro nie cier nio wej. Je zu, któ ryś
za nas cier piał ra ny, prze pra szam Cię
za mo je grze chy.

Dzi siaj w jed nej rę ce trzy mam krzyż,
a w dru giej Ewan ge lię i czy tam w Ewan -
ge lii o Ostat niej Wie cze rzy, o zdraj cy,
o Mszy św., o Wie czer ni ku, o Two im ko -
na niu w Ogrój cu, o poj ma niu Cie bie, o za -
par ciu Pio tra. Mu szę koń czyć roz wa ża nie
i zo sta wiam krzyż na sto le. Idę do mia sta,
ale pa trzę na rę ce, bo jak bym miał w rę -
kach krzyż... Pa trzę na lu dzi i jak bym każ -
de go wi dział z krzy żem na ple cach. Twa -
rze lu dzi też ja kieś in ne. Roz po zna ję nie -
któ rych z czy ta nej dzi siaj Ewan ge lii.

Czy tam i roz wa żam ciąg dal szy Ewan -
ge lii o tym, jak za pro wa dzo no Cię Je zu
do Pi ła ta, jak tłum wo li uwol nić zbrod nia -
rza Ba ra ba sza niż Cie bie. Zu peł nie jak dzi -
siaj! Wy cią gasz rę ce po krzyż. Od ry wam
wzrok od Two je go Cia ła i sku piam się
na sa mym krzy żu. Na bel ce pio no wej i po -
zio mej. Dźwi gasz drew nia ny krzyż. Cier -
pisz, wszyst ko Cię bo li, a mi mo to dźwi -
gasz drew nia ny krzyż. Mój drew nia ny
krzyż, to czas, w któ rym ży ję i to miej sce,
w któ rym ży ję i ta ro dzi na, w któ rej ży ję,
i są sie dzi, i me dia, i po li ty cy, i „si ły po stę -
pu”, któ re ma sze ru ją przez świat, nisz cząc
ob li cze ko biet i męż czyzn, ma cie rzyń stwo
i oj co stwo, rze sze dzie ci, dziew cząt
i chłop ców. To al ko hol, nar ko ty ki, prze -
kleń stwo, nie na wiść, bez myśl ność...
Wszyst ko mnie bo li, bo li mnie du sza i cia -
ło. Bo lą mnie my śli, uczu cia i pra gnie nia.
Ale mu szę to wszyst ko nieść, bo kto chce
iść za To bą, niech się za prze sa me go sie -
bie, niech co dnia bie rze krzyż swój i niech
Cię na śla du je (Łk 9,23) – po wie dzia łeś. 

W każ dym dniu co raz czę ściej i moc niej
od da ję Ci mo je cier pie nia i jed no czę się

z Two im cier pie niem. Do świad czam w wie -
rze, że mo je cier pie nia są Two im cier pie -
niem. Za czy nam nie tyl ko ro zu mieć, że: nikt
nie ma więk szej mi ło ści, gdy ktoś ży cie swo -
je od da je za przy ja ciół swo ich (J 15,13), ale
też wraz z To bą umie ram za in nych. 

A mi łość zwy cię ży! Bo On, któ ry jest
mi ło ścią sam sie bie wy dał z mi ło ści, aby
zba wić każ de go z was – mó wisz nam
Mat ko. Wie rzy my w to Mat ko!

Mó dl cie się, mó dl cie się, mó dl cie się
do pó ki mi łość i po kój nie za pa nu ją
w wa szych ser cach. Do na stęp ne go Orę -
dzia bę dę brał do rę ki krzyż i Ewan ge lię,
aby ad o ro wać i roz wa żać, aż Je zus Zmar -
twych wsta ły w peł ni za pa nu je w mo im
ży ciu przez mi łość i po kój. Śmierć
i Zmar twych wsta nie – to peł nia Ży cia. 

Niech nas umoc nią sło wa Pa pie ża Fran -
cisz ka: „Chciał bym, aby śmy wszy scy
po tych dniach ła ski mie li od wa gę, wła -
śnie od wa gę, wę dro wać w obec no ści Pa -
na, z krzy żem Pa na; bu do wać Ko ściół
na Krwi Pa na, któ ra zo sta ła prze la na
na krzy żu, i wy zna wać je dy ną chwa łę:
Chry stu sa ukrzy żo wa ne go. A tym sa mym
Ko ściół bę dzie po stę po wał na przód” (Pa -
pież Fran ci szek, 14.03.2013).

Wszyst kim Wam ży czę da ru po ko ju
Zmar twych wsta łe go Pa na, czu łej tro ski
Do bre go Pa ste rza o każ de go z nas, do -
świad cza nia Je go obec no ści w Kon se kro -
wa nej Ho stii, gdy do Nie go przy cho dzi my
oraz mat czy nej opie ki Kró lo wej Po ko ju! 

o. Eu ge niusz Śpio łek SchP
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Orę dzie 
z 25 mar ca 2013 r.

„Dro gie dzie ci! W tym cza sie ła -
ski wzy wam was, aby ście wzię li
w rę ce krzyż me go umi ło wa ne go
Sy na Je zu sa i aby ście roz wa ża li
Je go mę kę i śmierć. Niech wa sze
cier pie nia bę dą zjed no czo ne z Je -
go cier pie niem a mi łość zwy cię ży,
bo On, któ ry jest mi ło ścią sam sie -
bie wy dał z mi ło ści, aby zba wić
każ de go z was. Mó dl cie się, mó dl -
cie się, mó dl cie się do pó ki mi łość
i po kój nie za pa nu ją w wa szych
ser cach. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Bóg o tym wie, że je ste śmy tak skon stru -
owa ni, bo Sam nas prze cież stwo rzył. 

Kłam stwo nie prze trzy ma prób co -
dzien no ści i wpad nie my w pu łap kę my -
śle nia: „wie rzę, ale żyć trze ba...”. Po twor -
ne są skut ki ta kie go ro zu mie nia wia ry, bo
pro wa dzą do kry zy su w ca łym Ko ście le.
A Je zus nam ufa! Bóg w nas wie rzy!? Bo
w czło wie ku jest po tęż na ilość Do bra i do -
pie ro Duch Świę ty te po kła dy uru cho mi.
Pan Je zus chce nas wpro wa dzić w tą du -
cho wą rze czy wi stość wia ry.

Je że li zro bi li śmy już pierw szy krok
i po wie dzie li śmy Je zu so wi: „Od da ję Ci
mo ją wol ną wo lę, dzia łaj”, to mo że ja ko
na stęp ny etap za cznie my uczyć się świa -
do me go z Nim prze by wa nia. Bo to, że
On z na mi jest przez ca ły czas, jest fak tem. 

Przy po mnij my so bie, jak uczy li się apo -
sto ło wie. To na praw dę do bry przy kład, bo
wie my ja kie owo ce to na ucza nie przy nio -
sło. Oni przez trzy la ta dzień i noc prze by -
wa li z Mi strzem. Cho dzi li z Nim, spa li
w Je go Obec no ści, ja da li z Nim, śmia li się,
pła ka li, cho ro wa li. I kłó ci li się też, i po peł -
nia li róż ne błę dy. A On ni gdy z nich nie
zre zy gno wał. Ni gdy się ich nie za parł. 

Uczy li się od Pa na, jak na le ży za cho -
wy wać się w naj róż niej szych oko licz no -
ściach przez prze by wa nie z Nim, słu cha -
nie i na śla do wa nie. Po tem do pie ro, zo stał
ze sła ny Duch Świę ty, któ ry spra wił, że to,
co wi dzie li, po dzi wia li i po ko cha li, sta ło
się zro zu mia łe.

My też je ste śmy ucznia mi Je zu sa.
On ca ły czas z na mi prze by wa, wy star czy,
że by śmy jesz cze my z Nim świa do mie
prze by wa li i na uczy li się wo bec Nie go ab -
so lut nej szcze ro ści. W na zy wa niu uczuć,
mó wie niu Mu o swo ich naj gor szych
my ślach, pre ten sjach do Nie go, je śli się
po ja wią. O swo ich lę kach, oba wach,
roz ter kach. Po win ni śmy się rów nież na -
uczyć dzie lić się z Nim ra do ścia mi i ma -
rze nia mi. I za no sić proś by, któ re za wsze
po win ny się koń czyć: „Ale nie mo ja 
tyl ko Two ja wo la niech się sta nie”. Tak
by ło w Ogrój cu. Te go nas też Je zus uczy.
Uf ne go po słu szeń stwa.

Uda wa nie ko goś in ne go przed Bo -
giem jest nie bez piecz ne dla czło wie ka!
Prze cież każ de mu z nas zda rza się błą -
dzić. Ale waż ne jest, aby ten swój błąd
przed Nim wy po wie dzieć. Bóg wte dy de -
li kat nie nas sko ry gu je i uzdro wi na sze
wnę trze. Na si bli scy, dzie ci nie bę dą po -
no si ły kon se kwen cji na szych błę dów, bo
Bóg wszyst ko po wo li uzdro wi i na pra wi.
Bo wi dzi na szą chęć od na le zie nia się
w tym wszyst kim i skru chę. 

Praw da usu wa lęk. Nie bę dzie my się
ba li się, że coś, co ukry wa li śmy, wyj dzie
na jaw. Nie bę dzie my się już ba li zo ba -
czyć ja cy na praw dę je ste śmy. Je śli po -
zwo li my wejść do na sze go ser ca Nie -
skoń czo nej, Bez in te re sow nej Mi ło ści.
Po pro stu za ak cep tu je my, że je ste śmy sła -
bi i że bez Je zu sa nic nie mo że my zro bić.
Przy ję cie tej Praw dy, uwol ni od strasz ne -
go cię ża ru. Spo koj nie bę dzie my mo gli
uznać: „Tak, je stem sła by i bar dzo po ra -
nio ny, ale mo cą Pa na zmie nię się i dam ra -
dę na pra wić swo je błę dy”.

Je że li zaś wy pie ra my się wła snych po -
tknięć i krzyw dze nia in nych, On nie bę dzie
mógł ich sko ry go wać. Uzdro wić na szych
spo so bów my śle nia i re ago wa nia. Upo -
rząd ko wać na szych uczuć. Kon se kwen cje
te go wy par cia roz cią gną się na ca łe na sze
ży cie i dzie ci bę dą po no si ły kon se kwen cje
na sze go za par cia się wła sne go błę du.
To ja sne. Je śli źle na uczy łam się coś ro bić
i nie po zwo li łam ni ko mu te go sko ry go wać,
to tak sa mo bę dą to ro bić mo je dzie ci, bo
tak wła śnie je wy uczę. 

My ślę, że war to w tym miej scu jesz -
cze raz ja sno okre ślić, co to zna czy „po no -
sić kon se kwen cje”. Nie by ło by do brze,
gdy by choć jed na oso ba my śla ła, że
grzech przod ka spa da na na stęp ne po ko le -
nia. Pan Bóg ja sno wy ja śnił tą kwe stię
w Księ dze Eze chie la 18, 30-32: „Dla te go,
do mu Izra ela, bę dę was są dził, każ de go
we dług je go po stę po wa nia – wy rocz nia
Pa na Bo ga. Na wróć cie się! Od stąp cie
od wszyst kich wa szych grze chów, aby wam
już wię cej nie by ły spo sob no ścią do prze -
wi ny. Od rzuć cie od sie bie wszyst kie grze -
chy, któ re ście po peł nia li prze ciw ko Mnie,
i utwórz cie so bie no we ser ce i no we go du -
cha. Dla cze go mie li by ście umrzeć, do mu
Izra ela? Ja nie mam żad ne go upodo ba nia
w śmier ci – wy rocz nia Pa na Bo ga. Za tem
na wróć cie się, a żyć bę dzie cie”.

O co więc cho dzi z tym „po no sze -
niem kon se kwen cji”? Dla zo bra zo wa nia
przy to czę pew ną hi sto ryj ką, któ rą opo -
wie dzia ła mi bli ska oso ba. 

„Pe wien Oj ciec pro sił swo je dzie ci, by
nie ba wi ły się za pał ka mi. Jed no z dzie ci
nie po słu cha ło Ta ty i w efek cie spa li ło
dom. Prze ra żo ne i skru szo ne po bie gło
do Oj ca, aby się przy znać do wi ny i pro -
sić o wy ba cze nie. Oj ciec wi dząc praw dzi -
wy żal i chęć po pra wy, prze ba czył dziec ku
i po wie dział: wy ba czam ci syn ku, wiem, że
ci bar dzo przy kro, ale spa lił się dom
i wszy scy nie ma my gdzie miesz kać. Mu si -
my na pra wić kon se kwen cje two je go błę du.
Te raz ty i ca ła resz ta ro dzi ny, mu si my go
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Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Na wra ca nie 
bo le sny pro ces – 1 

O po pra wę do li wy zwo lo ne go lu du
– Ps 126 (125), 4-6:„Od mień nasz los,
o Pa nie, jak stru mie nie w [zie mi] Ne geb.
Któ rzy we łzach sie ją, żąć bę dą w ra do ści.
Po stę pu ją na przód wśród pła czu, nio sąc
ziar no na za siew: Z po wro tem przy cho dzą
wśród ra do ści, przy no sząc swo je sno py”.

Na wra ca nie to bo le sny pro ces, ale
ko niecz ny, by od mie nić los Ko ścio ła.
Na wra ca nie to dłu gi pro ces, któ re mu
czło wiek boi się pod dać, bo jest bo le sny
i nie chce stra cić „swo ich te re nów”. Te,
w któ rych tkwi są okrop ne, ale przy naj -
mniej je zna. A Pan chce nam po ka zać,
że to, co wy da je się stra tą w rze czy wi -
sto ści jest uwol nie niem. Nie zwy kłe, ale
z po wo du złe go sta nu na szej wia ry nie wi -
dzi my we wła ści wej per spek ty wie!?

Na wra ca nie jest bo le snym pro ce sem.
Każ dy roz pad, dez in te gra cja sta re go czło -
wie ka, bo li. To nor mal ne. I le piej się na to
zde cy do wać, bo je śli po zwo li my Pa nu
„tyl ko na tro chę”, to wszel kie zmia ny i re -
for my w Ko ście le po zo sta ną nie sku tecz -
ne. Mam tu rów nież na my śli ten do mo wy
Ko ściół, czy li ro dzi nę. 

Dla ta kich ra cji po win nam od dać swo ją
wol ną wo lę Stwór cy. „Dać przy zwo le nie”
Pa nu na roz pad sta re go czło wie ka i na ro -
dzi ny no we go. Na wy zu cie się z te go, co
by ło we mnie do tych czas. Te go, co zna -
łam i sta ło się mo im na wy kiem. A to nie
jest mi łe dla mo jej, na szej ludz kiej na tu ry.

Po win ni śmy jesz cze raz, do głęb nie
prze my śleć, co ro zu mie my pod po ję ciem
wia ry. Wiem z wła sne go do świad cze nia,
że to bę dzie bo la ło, bo oka że my się
kłam ca mi! Bo nie ma w nas spój ne go:
„tak -tak”, „nie -nie”. I z te go po wo du nie
je ste śmy au ten tycz ni. Nie moż na żyć
w wie rze „wy biór czo”, tyl ko tro chę.
Zresz tą nasz Pan Sam po wie dział, że nie
moż na dwom pa nom słu żyć. Po pro stu
nie wy trzy ma te go na sza psy chi ka.
Czło wiek, któ ry ży je w sprzecz no ściach,
do pro wa dza sie bie i in nych do cho ro by.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 303

ROK WIA RY
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od bu do wać. Ale zna la zła się grup ka dzie ci,
któ re po wie dzia ły: Nie bę dzie my po no sić
kon se kwen cji nie po słu szeń stwa bra ta. My -
śmy nic nie zro bi li. Nie bę dzie my się mę czyć
przy od bu do wie. W ten spo sób jesz cze
więk szy cię żar spadł na po zo sta łych”.

Tak, to wła śnie jest wy tłu ma cze nie,
czym są kon se kwen cje. Grzech zo stał wy -
ba czo ny, ale szko dy trze ba na pra wić.
Gdy by śmy wszy scy wzię li się z czy sty mi
ser ca mi do pra cy, szyb ko zo sta ło by
wszyst ko na pra wio ne. Ale jest nie wie le
osób, któ re chcą na pra wiać szko dy, na wet
po sa mych so bie, a co do pie ro wy rzą dzo -
ne przez in nych. 

Gdy by śmy by li doj rza li w wie rze, nie
uni ka li by śmy nie sie nia cię ża rów za grzesz -
ni ków, któ rzy te go nie chcą ro bić. Przy po -
mnij my so bie jak Ma ry ja mó wi ła do Pa -
stusz ków z Fa ti my, że szu ka lu dzi, któ rzy
by cier pie li za grzesz ni ków.... Prze cież
Pan Je zus też o nich my ślał, gdy umie rał
na krzy żu! (cdn)

Le ti zia

Cześć na leż na
Ma ryi – 4

Ma ry ja za tem przez
czy stość swej du szy
i cia ła jest przy kła dem,
a za ra zem czymś wię cej

niż tyl ko przy kła dem te go, czym czło -
wiek był przed upad kiem i czym stał by
się, gdy by osią gnął peł ną do sko na łość.
By ło by cięż ko, by ło by zwy cię stwem sza -
ta na, gdy by ca ły ro dzaj ludz ki prze mi nął
i nie po ja wił się nikt – ani je den czło wiek
– któ ry uka zał by, czym lu dzie być mie li
we dług pier wot nych za mie rzeń Stwór cy.
Adam, jak wie cie, zo stał stwo rzo ny
na ob raz i po do bień stwo Bo że. Je go sła bą
i nie do sko na łą na tu rę z od ci śnię tą w niej
Bo żą pie czę cią pod trzy my wa ła i wy wyż -
sza ła za miesz ku ją ca w niej Bo ża ła ska.
Nie by ło w na tu rze Ada ma gwał tow nych
na mięt no ści i żądz, a je że li już, to je dy nie
ja ko coś ukry te go, ja ko zło po ten cjal ne. 

Je go nie wie dzę roz pra sza ło ja sne świa -
tło Du cha Świę te go, a je go ro zum, pa nu -
ją cy nad każ dym po ru sze niem du szy, po -
zo sta wał pod da ny wo li Bo żej. Co wię cej,
na wet je go cia ło wol ne by ło od wszel kich
wy stęp nych po żą dań i uczuć, z obiet ni cą
nie śmier tel no ści za miast za po wie dzi roz -
kła du. Tak więc Adam znaj do wał się
w sta nie ła ski nad przy ro dzo nej i gdy by
nie zgrze szył, z każ dym ro kiem po mna -
żał by swo je za słu gi i wzra stał w ła sce
u Bo ga, aż prze szedł by z ra ju do nie ba.

Ale Adam upadł, a je go po tom ko wie uro -
dzi li się po dob ni do nie go. Świat sta wał
się co raz gor szy, nie lep szy, i na próż no
wy da wa no wy ro ki od rzu ce nia na na stę pu -
ją ce jed no po dru gim po ko le nia grzesz ni -
ków. Nie by ło na dziei na po pra wę, gdyż
„czło wiek cia łem był i w swo im ser cu za -
mie rzał tyl ko zło”.

A jed nak w nie bie zna le zio no re me -
dium, po ja wił się Zba wi ciel. Bóg miał
do ko nać wiel kie go dzie ła i za mie rzał do -
ko nać go w spo sób god ny – „gdzie
wzmógł się grzech, tam jesz cze ob fi ciej
roz la ła się ła ska”. Kró lo wie te go świa ta,
gdy ro dzą się im sy no wie, na tych miast
roz da ją wiel kie bo gac twa lub wzno szą ja -
kiś wspa nia ły po mnik, a dzień, miej sce
lub he rol dów te go wiel kie go wy da rze nia
wy róż nia ją ja kimś god nym zna kiem ła ski.
Przyj ście Em ma nu ela nie wpro wa dzi ło
żad nej zmia ny w te przy ję te na świe cie
zwy cza je: był to czas ła ski i hoj no ści, któ -
re w szcze gól ny spo sób ob ja wi ły się
w oso bie Je go Mat ki. Oto miał się od wró -
cić bieg dzie jów, a tra dy cja zła mia ła zo -
stać prze rwa na. 

Po śród ciem no ści na przyj ście Spra -
wie dli we go otwie ra ły się bra my świa tła
– Dzie wi ca po czę ła Go i po ro dzi ła. By ło
rze czą słusz ną, aby dla Je go chwa ły Ta,
przez któ rą urze czy wist ni ła się Je go obec -
ność w cie le, sa ma by ła naj pierw cu dem
Je go ła ski; aby od nio sła zwy cię stwo tam,
gdzie Ewa za wio dła, miaż dżąc gło wę wę -
ża czy sto ścią swo jej świę to ści. Praw da,
prze kleń stwo nie zo sta ło cof nię te cał ko -
wi cie. Ma ry ja przy szła na upa dły świat
i pod da ła się je go pra wom. Po dob nie jak
Syn, któ re go po ro dzi ła, zno si ła cier pie nia
du szy i cia ła i pod le ga ła śmier ci. Nie by ła
jed nak pod da na mo cy grze chu. Tak, jak
ła ska zo sta ła wla na w Ada ma od pierw -
szej chwi li je go stwo rze nia, tak że nie do -
świad czył nę dzy aż do chwi li, gdy po padł
w nią przez swój grzech, tak też ła ska zo -
sta ła od po cząt ku i w jesz cze więk szej
mie rze udzie lo na Ma ryi, któ ra ni gdy nie
ule gła Ada mo wej de pra wa cji. Ona za czę -
ła tam, gdzie in ni koń czą – za rów no gdy
idzie o po zna nie jak i o mi łość. 

Od sa me go po cząt ku Ma ry ja, ja sna
i peł na chwa ły w oczach Bo ga, ob le czo -
na w świę tość, w któ rej prze zna czo no
Jej wy trwać, do ostat nie go tchnie nia
speł nia ła do bre uczyn ki i gro ma dzi ła za -
słu gi. Kro czy ła ścież ką pra wych, któ ra
jak świa tło po ran ne wscho dzi i wzra sta
aż do po łu dnia. A bez grzesz ność w my -
ślach i uczyn kach, w rze czach ma łych
tak sa mo jak w wiel kich, w spra wach

po wsze dnich tak sa mo jak w do nio -
słych, jest je dy nie na tu ral ną kon se kwen -
cją ta kie go po cząt ku. Je że li w mo cy
Ada ma by ło nie po peł nić grze chu i wy -
trwać w pier wot nym sta nie, tym bar dziej
mo że my ocze ki wać nie ska la nej do sko -
na ło ści w oso bie Ma ryi.

Oto przy wi lej bez grzesz nej do sko -
na ło ści, któ ry, po dob nie jak ma cie rzyń -
stwo, zo stał Jej udzie lo ny przez wzgląd
na Em ma nu ela. Dla te go, gdy anioł po -
zdro wił Ją sło wa mi Gra tia ple na, Ona
od po wie dzia ła po kor nie: „Ec ce an cil la
Do mi ni – Oto ja słu żeb ni ca Pań ska”.
A po dob ny te mu jest i trze ci przy wi lej
Ma ryi, któ ry wy ni ka za rów no z Jej ma -
cie rzyń stwa, jak i czy sto ści, a któ ry wy -
mie niam przy koń cu li sty Jej chwa leb -
nych pre ro ga tyw. Mó wię o mo dli twie
wsta wien ni czej Ma ryi. Je że li bo wiem
„Bóg nie wy słu chu je grzesz ni ków”,
a jed no cze śnie „je śli czło wiek od da je
cześć Bo gu i peł ni Je go wo lę, ta kie go
Bóg wy słu cha”; je że li „nie ustan na mo -
dli twa spra wie dli we go wie le mo że”; je -
że li na ka za no wier ne mu Abra ha mo wi
mo dlić się za Abi me le ka, „po nie waż był
on pro ro kiem”; je że li cier pli wy Hiob
miał „za no sić mo dli twy za swo ich przy -
ja ciół”, gdyż „spra wie dli wie mó wił
przed Bo giem”; je że li ła god ny Moj żesz
przez pod nie sie nie rąk za pew nił po wo -
dze nie Izra ela w bi twie prze ciw ko Ama -
le ki tom – dla cze góż mie li by śmy się dzi -
wić, gdy sły szy my, że Ma ry ja, je dy ne
nie ska la ne dzie cię z Ada mo we go ro du,
po sia da nad przy ro dzo ny wpływ na Bo ga
udzie la ją ce go ła ski? 

Je że li po ga nie w Je ro zo li mie szu ka li
Fi li pa, po nie waż ten był Apo sto łem, oni
zaś pra gnę li spo tkać Je zu sa, Fi lip z ko lei
roz ma wiał z An drze jem, któ ry cie szył się
jesz cze więk szym za ufa niem Pa na, i wte -
dy oby dwaj przy szli do Nie go – czyż mo -
że dzi wić, że Mat ka ma wpływ u swe go
Sy na – róż ny od te go, ja ki mo że po sia dać
naj czyst szy anioł i naj więk szy świę ty?
Je że li wie rzy my we wcie le nie, mu si my
przy jąć je w ca łej peł ni. Dla cze go więc
mie li by śmy wzbra niać się przed uzna -
niem ła ska wych roz po rzą dzeń i urzą -
dzeń, któ re z wcie le nia wy ni ka ją, są dzię -
ki nie mu ko niecz ne lub sta no wią je go
część? Je że li Stwór ca przy cho dzi na zie -
mię w po sta ci słu gi, ja ko stwo rze nie, dla -
cze go Je go Mat ka nie mo gła by zo stać
wy nie sio na do god no ści Kró lo wej nie -
bios, ob le czo nej w Słoń ce, z Księ ży cem
pod sto pa mi? (cdn)

kard. John Hen ry New man
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Ivan po wie dział, że na za koń cze nie ob -
ja wie nia Mat ka Bo ża mo dli ła się nad
wszyst ki mi obec ny mi… osob no mo dli ła
się za wszyst kich Kar dy na łów obec -
nych w Wa ty ka nie na mo dli twie…

Orę dzie dla Ma rii Pa vlo vić z 8 mar ca
2013 r. 

8 mar ca 2013 r. w Ri va di Gar da
(Wło chy), w ko ście le św. Jó ze fa na spo tka -
niu mo dli tew nym z udzia łem swo je go
ziom ka, na wró co ne go Ro lan da Pat zle ine ra
– obec nie dia ko na, człon ka Wspól no ty Fi -
gli del Di vi no Amo re zna ne go wszyst kim
w Me dziu gor ju z po słu gi mu zycz nej na ad -
o ra cjach – zgro ma dzi ło się po nad 1000
osób z Lom bar dii, aby być świad ka mi ob -
ja wie nia się Mat ki Bo żej wi dzą cej Ma rii
Pa vlo vić -Lu net ti. Po ob ja wie niu Ma ria
prze ka za ła na stę pu ją ce orę dzie: „Wzy wam
was wszyst kich do mo dli twy, mó dl cie się
każ de go dnia, szcze gól nie w tym cza sie
wiel kich trud no ści. Ofia ra, cier pie nie i mo -
dli twa przy nio są mi łość i ra dość. Przyj mij -
cie orę dzie Chry stu sa, nie opie raj cie się Je -
go mi ło ści i otwórz cie swo je ser ca, a On da
wam si łę do no we go ży cia, do prze ży cia go
w na dziei i w bło go sła wień stwie”.

Vic ka Ivan ko vić w Udi ne 8 mar ca
mó wi ła o ży ciu po śmier ci na po grze bie
swo je go przy ja cie la Ja na Vec chia to

Vic ka Ivan ko vić 8 mar ca by ła w Udi ne,
na po grze bie swo je go przy ja cie la Ja na Vec -
chia to (prze wod ni ka piel grzy mek do Me -
dziu gor ja od 1983). Msza św. po grze bo wa
w je go in ten cji zo sta ła od pra wio na przez ar -
cy bi sku pa Pier lu igi Maz zoc ca to wraz
z sied mio ma ka pła na mi kon ce le bru ją cy mi.
Vic ka w obec no ści wie lu lu dzi, któ rzy
przy by li, by po że gnać swo je go przy ja cie la
Ja na, da ła wspa nia łe świa dec two pięk na ży -
cia po śmier ci. Uśmiech nię ta i szczę śli wa,
Vic ka pro si ła obec nych, aby nie opła ki wa li
swe go bra ta i przy ja cie la. 

„Ra czej ra duj cie się z peł ni ży cia, któ ra
jest mu dzi siaj da na w Nie bie, bo je śli on
mo dli się za nas, to my mó dl my się za nie -
go” – po wie dzia ła Vic ka.

Pa pież Fran ci szek a Me dziu gor je: 
Od lat, ja ko ar cy bi skup Bu enos Aires,

ob ser wo wał wy da rze nia w Me dziu gor ju.
Nie wa hał się te go wy ra żać:

– To on przy jął o. Jo zo Zo vko i o. Dan ko
Pe ru ti na pod czas ich mi sji w Ar gen ty nie.

– To on zezwolił na spo tka nia mo dli -
tew ne z Iva nem w Bu enos Aires w marcu.

– Przez trzy la ta, je go spo wied ni kiem był
fran cisz ka nin z Her ce go wi ny: o. Osto jić.

na roz mo wę”. Ale przy szła do mnie Ni co -
let ta. Naj pierw po roz ma wia ły śmy, a po -
tem przez chwi lę mo dli ły śmy się. Nie mo -
gę po wie dzieć, że prze ła ma łam wszyst ko
to, co czu łam wcze śniej ale mo gę po wie -
dzieć, że rze czy wi ście od po czę łam w Bo -
gu, na wet je śli by ło to tyl ko pół go dzi ny.
Przed tem nie czu łam się go to wa – by łam
zmę czo na, bez chę ci przyj ścia, tak że tro -
chę się ba łam. Wszyst ko o czym my śla -
łam, prze ra ża ło mnie. Ale je śli Ty Pa nie
chcesz bym po szła to pój dę; ale daj mi
odro bi nę si ły, więcej sil nej wo li bym mo -
gła tam pójść. W ten spo sób po czu łam, że
nie nio sę te go pro ble mu sa ma, i gło wa już
mnie nie bo la ła: Od da ję to To bie Pa nie
i idę! Przed sta wiasz Mu sie bie ta kim ja kim
je steś… a po tem ufasz, że wszyst ko co się
dzie je, jest rze czy wi ście Je go wo lą.

Dla mnie mo dli twa jest mo im ży ciem!
To co czu łam, po wie dzia łam Ni co let t cie.
Zro zu mia ły śmy się i ra zem po mo dli ły śmy
się. Czy niąc krót ki „wy pad” do Bo ga
w cza sie dnia wy da je mi się, że ból gło wy
ni gdy nie mo że przyjść. Je śli zdej mę z sie -
bie wszyst ko to, co mi się przy da rza to
nor mal ne, że mu szę to od dać Ko muś, po -
nie waż ja sa ma te go nie udźwi gnę – w ten
spo sób do cho dzi się do sie bie po pię ciu mi -
nu tach. Je śli w swej świa do mo ści spo tkasz
się przez pięć mi nut z Pa nem i po wiesz:
„Pa nie, od da je Ci rów nież to”, na wet je śli
od da li ście Mu, kto wie jak wie le, to wiesz,
że jest On wszech moc ny i da je si łę. (cdn)

Orę dzie dla Iva na Dra gi ce vić z 4 mar -
ca 2013 r.

Ar gen ty na, Bu enos Aires sta dion „Ma -
lvi nas Ar gen ti nas”

„Dro gie dzie ci, dzi siaj wzy wam was
do otwar cia się na mo dli twę. Ko cha ne
dzie ci, ży je cie w cza sach, kie dy Bóg udzie -
la wiel kich łask, ale wy nie umie cie te go
wy ko rzy stać. Trosz czy cie się o wszyst ko
in ne oprócz wa szej du szy i wa sze go ży cia
du cho we go. Prze budź cie się z te go mę -
czą ce go świa ta, z mę czą ce go snu wa szej
du szy i z ca łą mo cą po wiedz cie Bo gu
TAK. Zde cy duj cie się na świę tość i na -
wró ce nie. Dro gie dzie ci, ja je stem z wa mi
i wzy wam was do do sko na ło ści i uświę ce -
nia wa szej du szy oraz wszyst kie go te go
co czy ni cie. Dzię ku ję, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Ten spo sób mo dli twy wie le nam da je,
przede wszyst kim wte dy, kie dy mo dli my
się we wspól no cie. Nie jest to czymś
uciąż li wym, po nie waż po win ni śmy mo -
dlić się o prze ba cze nie dla nas i dla in -
nych. Za uważ, że gdy lu dzie za czy na ją się
mo dlić, ty tak że czu jesz się czę ścią wspól -
no ty a Duch Świę ty w szcze gól ny spo sób
jed no czy mo dlą cych się.

Po za koń czo nej mo dli twie, na wet je śli
nie roz ma wia ło się ze so bą, wiesz od ra zu
ja ki ktoś jest, czy jest sil ny, czy też po trze -
bu je po mo cy.

Tak! Mat ka Bo ża tak wie le ra zy wzy -
wa ła nas do mo dli twy ser cem, po nie waż
praw dzi wie jest to je dy na mo dli twa
w cza sie, któ rej ser ce, du sza mo że być do -
tknię ta ła ska mi.

Spon ta nicz na mo dli twa tak jak i Ró ża niec
mu szą pły nąć z ser ca. Aby mieć ta kie z ser -
ca po kre wień stwo z Bo giem mu sisz być
cał ko wi cie spon ta nicz ny. Mat ka Bo ża mó -
wi nam rów nież, by śmy by li przede wszyst -
kim bar dzo po kor ni i bar dzo otwar ci.

Po kor ni w tym zna cze niu, że przed
Bo giem sto isz ta kim ja kim je steś. Spon ta -
nicz ny ozna cza do kład nie ta ki ja ki je stem.
I ni gdy nie pró buj przed sta wiać sie bie
w ja kiejś ma sce. Wy star czy to, by mo dli -
twa nie mia ła żad nych pod staw, a ty nie
bę dziesz w sta nie mo dlić się ser cem.

W ten spo sób przed sta wi ła nam mo dli -
twę. Wie rząc w Bo ga Oj ca, któ ry jest
wszę dzie tam, gdzie ja i po ma ga mi za -
cho wy wać się jak dziec ko mo gę po zdro -
wić Go: „Oj cze, jak się masz”, in nym ra -
zem: „Oj cze, daj mi to”, jesz cze in nym:
„Oj cze…” – do kład na for ma mo dli twy
ser cem nie ist nie je. Wy star czy czuć się
dziec kiem Oj ca szcze gól nie w tym, co
wy da rza się nam co dzien nie. Każ dy dzień
jest in ny a mo ja spon ta nicz na mo dli twa
za le ży od te go co wy da rzy ło się da ne go
dnia. Mo ja wczo raj sza mo dli twa spon ta -
nicz na jest in na niż dzi siej sza.

Na przy kład dzi siaj przed przyj ściem
tu taj do was by łam odro bi nę zmę czo na
i nie chcia łam przyjść, do kład nie dla te go,
że nie mia łam ocho ty na mo dli twę. Te go
ran ka mo dli łam się z mo ją ro dzi ną tak jak
zwy kle i nie czu łam już po trze by mo dli -
twy; wy da wa ło mi się, że wszyst ko już zo -
sta ło po wie dzia ne: po zo stał je dy nie jesz -
cze Ró ża niec. Po wie dzia łam so bie „Je śli
przyj dą to nie czu ję się na si łach na spo -
tka nie z ni mi. Na wet nie mam ocho ty

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Parafialna grupa modlitewna – 4
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Do rocz ne ob ja -
wie nie dla Mir ja ny
18 mar ca 2013 r. 

Kil ka ty się cy wier -
nych zgro ma dzi ło
się na mo dli twie ró żań co wej. Ob ja wie nie
trwa ło 6 mi nut, od 13:52–13:58.

„Dro gie dzie ci, wzy wam was, aby ście
z peł nym za ufa niem i ra do ścią bło go sła -
wi li imię Pa na, a każ de go dnia z ser ca
dzię ko wa li za Je go wiel ką mi łość. Mój
Syn przez tę mi łość, ob ja wio ną na krzy -
żu, dał wam moż li wość od pusz cze nia
wszyst kie go, aby ście nie mu sie li wsty -
dzić się i ukry wać, a ze stra chu za my kać
drzwi swo je go ser ca przed mo im Sy nem.
Wprost prze ciw nie, mo je dzie ci, po jed -
naj cie się z Oj cem Nie bie skim, aby ście
mo gli po ko chać sie bie sa mych, tak jak
mój Syn was ko cha. Kie dy po ko cha cie
sie bie, po ko cha cie rów nież innych, zo ba -
czy cie w nich mo je go Sy na i roz po zna cie
wiel kość Je go mi ło ści. Żyj cie w wie rze!
Mój Syn prze ze mnie przy go to wu je was
do dzieł, któ rych przez was pra gnie do -
ko nać, przez któ re pra gnie być uwiel bio -
ny. Dzię kuj cie Mu. Dzię kuj cie Mu
szcze gól nie za pa ste rzy, za wa szych po -
śred ni ków w dzie le po jed na nia z Oj cem
Nie bie skim. Ja, dzię ku ję wam, mo je
dzie ci. Dzię ku ję wam”.

Orę dzie dla Mir ja ny 2 mar ca 2013 r. 
„Dro gie dzie ci!  Po now nie po ma cie -

rzyń sku wzy wam was, aby ście nie by li
ludź mi o za twar dzia łych ser cach. Nie za -
my kaj cie oczu na prze stro gi, któ re z mi -
ło ści prze ka zu je wam Oj ciec Nie bie ski.
Czy mi łu je cie Go po nad wszyst ko? Czy
ka ja cie się z te go po wo du, iż czę sto za -
po mi na cie, że nasz Oj ciec Nie bie ski tak
nas umi ło wał, że Sy na swo je go dał, aby
przez krzyż nas od ku pić? Czy ka ja cie się
z te go po wo du, że nie przy ję li ście jesz -
cze orę dzi? Mo je dzie ci, nie bądź cie
opor ni wo bec mo je go Sy na, nie sta wiaj -
cie opo ru na dziei i po ko jo wi! Przez wa -
szą mo dli twę i post, mój Syn przez swój
krzyż roz pro szy ciem ność, któ ra chce
was ogar nąć by za pa no wać nad wa mi, da
wam si łę do no we go ży cia. Je śli bę dzie -
cie żyć we dług mo je go Sy na, bę dzie cie
bło go sła wień stwem i na dzie ją dla
wszyst kich grzesz ni ków, któ rzy błą ka ją
się w ciem no ści grze chu. Czu waj cie,
mo je dzie ci! Ja, ja ko Mat ka czu wam
z wa mi! Mo dlę się szcze gól nie i czu wam
nad wa szy mi pa ste rza mi, któ rych mój
Syn po wo łał, aby nie śli wam świa tło
i na dzie ję. Dzię ku ję wam!”.

„Ka jać się” 
Świę ta Ma ry ja po ma cie rzyń sku

wzy wa nas, aby śmy prze sta li być wresz -
cie ludź mi o za twar dzia łych ser cach. Od -
czu wam głę bo ko, że w ta kiej per spek ty -
wie, za twar dzia ło ści ży cia du cho we go,
nie je ste śmy już trak to wa ni jak „dzie ci”.
Dzie je się tak, po nie waż Ma ry ja od na la zła
w nas apo sto łów. A szu ka ła nas Swo im
Ser cem! Ci, „któ rzy są po sła ni” (apo sto ło -
wie), nie po win ni być, w tym po sła niu,
na po zio mie „nie mow ląt”. Po win ni brać
od po wie dzial ność za swo ją za twar dzia -
łość, jak do ro śli, „doj rza li du cho wo”. 

Na praw dę, ja ki Bóg jest cier pli wy! Nie
znie chę ca się na mi. Szcze rze mó wiąc ja
sa ma je stem już tym mo im nie wzru szo -
nym, za twar dzia łym ser cem zmę czo na...
A On jesz cze cze ka, aż „fi ga wy da owoc”
– Łk 13,8-9; Mt 21,19-20.

Ma my być „za spo ko je niem gło du Bo -
ga” dla świa ta. A czło wiek o za twar dzia -
łym ser cu, nie jest w sta nie przy jąć da ru
nie za chwia nej wia ry. Jest śle py i głu chy!
Nie tyl ko nie wi dzi zna ków cza su, ale jest
głu chy na ja sne, bez po śred nie ostrze że nia
Ma ryi: Nie za my kaj cie oczu na prze stro -
gi, któ re z mi ło ści prze ka zu je wam Oj ciec
Nie bie ski. Cho dzi prze cież o po tęż ną
wal kę zwierzch no ści! Oby ni gdy nie zda -
rzy ła się sy tu acja, że z po wo du zbyt ma łej
wia ry nie bę dzie my w sta nie przy jąć po -
mo cy Ma ryi!!!

Czy mi łu je my Bo ga po nad wszyst ko?
Pan Je zus trzy ra zy za dał ta kie py ta nie
Pio tro wi, aż wresz cie św. Piotr od czuł
w ser cu isto tę te go py ta nia. Tyl ko tam
moż na od na leźć praw dzi wą od po wiedź.
Ale nie do trze tam to py ta nie, do pó ki bę -
dzie my mieć ser ce jak głaz. Czy ja rze czy -
wi ście mi łu ję Bo ga po nad wszyst ko?!
Czy ka jam się z te go po wo du, iż czę sto
za po mi nam, że mój Oj ciec Nie bie ski tak
mnie umi ło wał, że Sy na swo je go dał, aby
przez krzyż mnie od ku pić?

Po ru sza mnie to sło wo „ka jać się”.
Pra gnę je so bie do głęb nie uświa do mić.
Po czuć je. Ka jać się to zna czy przy zna wać
się do błę du, wi ny, wy ra ża jąc swój żal.
Czy ja co dzien nie przy zna ję się ze skru chą
do wi ny przed Oj cem Nie bie skim, bo po -
dej mu ję cią gle ta kie de cy zje, jak by mój
Stwór ca nie wy dał za mnie Swo je go Sy na
z mi ło ści?

Ma ry ja wy mie nia dal sze ob ja wy
cho ro by za twar dzia łe go ser ca. Czy ka ja -
cie się z te go po wo du, że nie przy ję li ście
jesz cze orę dzi? Wła śnie zda ję so bie spra -
wę, że cza sem na wet za po mi nam o tre ści

Wcze śniej, przez 30 lat, był nim chor wac -
ki je zu ita, nie ży ją cy już – o. N. Mi hal je vić.

– W 2006 r. w Me dziu gor ju prze by wał
ar cybp Emi lio Ogńéno vich, uro dzo ny
w pro win cji Bu enos Aires, w ro dzi nie
o ko rze niach chor wac kich, któ ry w wy -
wia dzie dla Ra dia Mir po wie dział że: pry -
mas Ber go glio, był bar dzo szczę śli wy, kie -
dy po wie dzia łem mu o swo im wy jeź dzie
do Me dziu gor ja.

s. Em ma nu el Ma il lard

Dar dla Ko ścio ła
O. Jo zo Zo vko w la tach 90-tych ubie -

głe go wie ku, prze by wał w Ar gen ty nie
(m.in. w Bu enos Aires) i tam przez kil ka
dni gło sił ka za nia. Prze by wał w to wa rzy -
stwie ar cy bi sku pów: Ber go glio i Ogńéno -
vi cha. In te re su ją cym wy da rze niem by ło
to, że w por cie mia sta, w któ rym miesz -
ka ło ty sią ce emi gran tów z Włoch, Chor -
wa cji i in nych kra jów, któ rzy po raz
pierw szy usły sze li o tej da le kiej miej sco -
wo ści, po świę ci li fi gu rę Kró lo wej Po ko -
ju, któ ra wzno si się po nad por tem. Ten
port od tam tej chwi li no si Jej na zwę.

Za te le fo no wa łem do o. Jo zo i za py ta łem
czy zgo dzi się po dzie lić z na mi wspo mnie -
nia mi z tam tych dni. Od parł, że nie mo że je -
dy nie roz ma wiać na te mat Me dziu gor ja,
po nie waż te go żą da ją od nie go je go prze ło -
że ni, do pó ki Mię dzy na ro do wa Ko mi sja
Teo lo gicz na nie wy da swo jej opi nii na te -
mat ba da ne go fe no me nu. Na na szą usil ną
proś bę, aby po wie dział nam kil ka słów o no -
wym Pa pie żu, o. Jo zo otwo rzył swo ją du szę:

„W Bu enos Aires prze by wa li śmy dłu -
go ze so bą i roz ma wia li śmy o wszyst kim.
Wszyst ko go in te re so wa ło. Mo dli li śmy
się wspól nie, a na koń cu po pro sił mnie
o bło go sła wień stwo. Prze ży łem spo tka nie
z pięk nym i do brym czło wie kiem. To był
do bry wy bór dla od na wia ją ce go się Ko -
ścio ła, a do od bu do wy Ko ścio ła nie ma
lep szej oso by niż Fran ci szek. Pa pież Fran -
ci szek jest da rem dla Ko ścio ła, jest owo -
cem ła ski na te cza sy. Ma od wa gę mó wić
o na szych man ka men tach.

We zwał do mo dli twy, a pierw szy ruch,
któ ry uczy nił, by ło uda nie się do Mat ki Bo -
żej z bu kie tem kwia tów. Przy szedł czło wiek,
któ ry na po do bień stwo Ma ryi w Ka nie, wi -
dzi i czu je do kąd ma pójść. Po trze bu je my
ta kich lu dzi i tak głę bo ko za ko rze nio nych
w mo dli twie. On trzy ma ró ża niec w rę ce
i opie ra się na Ewan ge lii. To jest klucz, któ -
ry otwie ra wszyst kie za mknię te drzwi,
a ten Pa pież wska zu je nam dro gę”.

Slo bod na Dal ma ci ja
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świa to wą pra sę za jed ne go z kan dy da tów
na pa pie ża. Pod czas I Fe sti wa lu Mło dzie -
ży, któ ry od by wał się w Hon du ra skim
Dan li, od 8-10.02.2013 r., mó wił otwar cie
z ReL o fe no me nie Me dziu gor ja. W Fe sti -
wa lu wzię ło udział oko ło 4.000 piel grzy -
mów z róż nych kra jów obu Ame ryk,
wśród nich był Ivan Dra gi će vić, je den
z wi zjo ne rów z Me dziu gor ja.

– Emi nen cjo, ok. 4.000 mło dych lu dzi
z róż nych kra jów, za in te re so wa nych du -
cho wo ścią Ma ryj ną z Me dziu gor ja przy -
by ło do Hon du ra su. Dla cze go Fe sti wal
Me dziu gor ski w Hon du ra sie?

– Ka to lic ki Uni wer sy tet w Hon du ra sie
zde cy do wał o tym rok te mu, dla te go że
na kam pu sie w Danlí, na po łu dniu kra ju, stoi
od kil ku lat makieta pa ra fii św. Ja ku ba z Me -
dziu gor ja. Kie dy w ze szłym ro ku od wie dzał
to miej sce wi ka riusz pa ra fial ny z Me dziu -
gor ja, na ro dził się po mysł, aby tu taj w Dan -
li zor ga ni zo wać Fe sti wal dla Mło dzie ży, ta -
ki jak co ro ku od by wa się w Me dziu gor ju.
Jak wie my, wie lu mło dych ze Środ ko wej
Ame ry ki nie mo że od być piel grzym ki aż
do Bo śni, dla te go mo gą przy być tu taj.

– Ja ka jest Wa sza oce na pod ję te go wy -
zwa nia?

– Je stem bar dzo szczę śli wy i za do wo lo -
ny z tej pro po zy cji. Danlí ma tą za le tę, że
jest bli sko po łu dnio wej gra ni cy a więc jest
ła twy do stęp z Ni ka ra gui, Ko sta ry ki i Pa -
na my. Gwa te ma la i Sal wa dor też nie są
da le ko. Na szym za mia rem jest to, aby Fe -
sti wal od by wał się co ro ku.

– Na Fe sti wal Mło dzie ży do Me dziu -
gor ja przy jeż dża co ro ku oko ło 70.000
mło dych lu dzi z ca łe go świa ta. Na I Fe -
sti wal Mło dzie ży w Ame ry ce Środ ko wej
od po wie dzia ło oko ło 4.000 osób. Co ta -
kie go znaj du je się w Me dziu gor ju, że
przez nie, Ko ściół mo że przy cią gnąć
uwa gę mło dych lu dzi?

– W pro sto cie orę dzia Ma ryi, mo że my
zna leźć war to ści, któ re przy cią ga ją bar -
dzo ser ca mło dych. Orę dzia te opar te są
na mi ło ści, po ko ju i spra wie dli wo ści,
na tym co da je wol ność. Na le ży za uwa -
żyć, że tyl ko w Hon du ra sie, 42% lud no ści
to mło dzi po ni żej pięt na ste go ro ku ży cia.
Dla mło dych lu dzi bar dzo waż ne jest spo -
tka nie Je zu sa i ży cie ży ciem chrze ści jań -
skim, któ re jest źró dłem ra do ści, po koju
i za an ga żo wa nia spo łecz ne go.

– W dzi siej szym świe cie, co Ko ściół
mo że za ofe ro wać mło dym lu dziom?

– Każ de go ro ku udzie lam sa kra men tu
bierz mo wa nia po nad 10.000 mło dym, co
ozna cza, że mło dzież szu ka Pa na, a mło dzi
lu dzie po trze bu ją ja snych od po wie dzi

nie któ rych orę dzi!? Nie uświa da miam
so bie, co dzien nie na no wo, ja ka to nie za -
słu żo na ła ska, że mój Stwór ca po sy ła Ma -
ry ję, by nas pro wa dzi ła! Pra gnę być dla
mo ich współ bra ci „na dzie ją i po ko jem”,
któ re po cho dzą od Bo ga. Chcę wy dać od -
żyw czy owoc, abyś nie mu siał Pa nie po -
wie dzieć do mnie, jak nie uro dzaj ne mu
drze wu, aby uschło! Ob myj mnie Je zu!
Ob myj z grze chu mo je go! Tyl ko Two je
ob my cie mnie uzdro wi, mo je za twar dzia -
łe, grzesz ne ser ce. Pro szę za Da wi dem,
któ ry ka jał się przed Bo giem, gdy pro rok
Na tan uzmy sło wił mu ohy dę grze chu
z Bat sze bą (Ps 51). Tak, pro szę o ła skę,
aby mój grzech był za wsze przede mną.
To ta kie po rząd ku ją ce i uzdra wia ją ce re la -
cję do sa mych sie bie, na szych bliź nich
i do Bo ga Sa me go. Le czy z py chy.

Post i mo dli twa wza jem nie się do peł -
nia ją. Bóg pra gnie po stu, któ re go ze -
wnętrz ne ob ja wy są skut kiem wy rze cze nia
się zła po cho dzą ce go z wnę trza czło wie ka.
Mu si my więc w Obec no ści Bo ga i za wsta -
wien nic twem Ma ryi ro ze rwać wszel kie
wię zy znie wo le nia, ja kie w na szym ser cu
się znaj du ją. Nie do ko na się to w nas, do -
pó ki nie po zwo li my roz kru szyć na sze go
za twar dzia łe go ser ca! Je śli te go nie zro bi -
my, nasz post po zo sta nie tyl ko ze wnętrz ny
i nie mi ły Bo gu: „Czyż nie jest ra czej ten post,
któ ry wy bie ram: ro ze rwać kaj da ny zła, roz -
wią zać wię zy nie wo li (...)” (Iz 58,6). 

I przez ten nasz, wła ści wie ro zu mia ny,
post i mo dli twę, Syn Ma ryi, przez Swój
krzyż, roz pro szy ciem ność grze chu, ja ka
chce nas ogar nąć. Jak wy mow nie uświa -
da mia nam Kim jest „Sło wo”, przez któ -
re wszyst ko się sta ło św. Jan w Pro lo gu:
„W Nim by ło ży cie, a ży cie by ło świa tło -
ścią lu dzi, a świa tłość w ciem no ści świe ci
i ciem ność jej nie ogar nę ła (J 1,4-5).

Przez krzyż, na któ rym cią gle wi si
nasz Pan, w wiecz nym te raz, ja ko bez u -
stan na ofia ra za na sze grze chy, przez ten
krzyż, Je zus roz pro szy ciem ność, któ ra
chce nas ogar nąć. Ta ciem ność chce wnik -
nąć w na sze umy sły i ser ca po to, że by za -
pa no wać nad na mi, aby śmy prze sta li być
dzieć mi Bo ży mi, tyl ko sta li się ja kimś
mon strum w ludz kiej skó rze. 

Przez ten Świę ty Krzyż Syn Ma ryi da
nam si łę do no we go ży cia! Ma ry ja wie, że
ży cie „po no we mu”, nie jest ła twe, bo zły
nie bę dzie da wał za wy gra ną. I na sza na -
tu ra jest sła ba. 

Je że li więc bę dzie my ży li we dług Jej Sy -
na, czy li przy lgnie my ser cem do Nie go,
na wet pod da wa nie bez u stan nej, bez czel nej
i kłam li wej ma ni pu la cji nie spo wo du je,

że za tra ci my ro ze zna nie, gdzie znaj du je
się gra ni ca mię dzy do brem i złem. W ten
spo sób sta nie my się bło go sła wień stwem
i na dzie ją dla wszyst kich grzesz ni ków,
któ rzy błą ka ją się i bę dą się jesz cze błą kać
w ciem no ści grze chu. 

Ży cie w ciem no ści grze chu, od bie ra na -
dzie ję w sens ist nie nia. Bóg nie stwo rzył
nas do ta kiej okrop no ści. Zdro wie psy -
chicz ne za cho wu ją oso by, u któ rych ja sno
są okre ślo ne gra ni ce, u któ rych tak, zna -
czy tak, a nie zna czy nie. Roz my cie gra nic
jest po twor no ścią, któ ra nisz czy każ de go
czło wie ka. To naj bar dziej sza tań ski plan
znisz cze nia dzie ci Bo żych.

Ma ry ja uczy nas, że już nie ma cza su
na ule ga nie roz pro sze niom i du cho we mu
ma ra zmo wi. To czas bez u stan nej mo dli twy
– bła ga nia, aby Je zus za wsta wien nic twem
Ma ryi, ze chciał uwol nić nas... od nas sa -
mych! Aby śmy sta li się wol ni od wszyst -
kie go, co unie moż li wia ży cie „we dług Sy -
na” Ma ryi. Ale pa mię taj my, że Chry stus
na krzy żu zwy cię żył już sza ta na. Je ste -
śmy wol ni zwy cię stwem Pa na! Ale mu si -
my czu wać, że by nie ulec po ku sie. 

Ma ry ja czu wa zwłasz cza nad na szy mi
pa ste rza mi, zwy kły mi, grzesz ny mi ludź -
mi, ta ki mi jak my, na któ rych spo czy wa
ogrom na od po wie dzial ność przed sa -
mym Bo giem (!) za nas, po wie rzo ny mi
im przez Pa na, owiecz ka mi. Ma ry ja mó -
wi, że Jej Syn po wo łał na szych pa ste rzy,
aby nie śli nam świa tło i na dzie ję. A jest to
nie wia ry god nie trud ne w obec nych cza -
sach, w któ rych wza jem na ko mu ni ka cja,
prze bie ga głów nie na po zio mie pod łej
ma ni pu la cji, sto so wa nej, aby zwo dzić
i ma mić in nych.

Ma ry jo, pro si my Cię za na szy mi ka pła -
na mi, aby ich ser ca by ły otwar te na oścież
na prze stro gi Oj ca Nie bie skie go i treść
orę dzi. Du chu Świę ty, „Roz grzej ser ca
twar de, pro wadź za błą ka ne”. Dzię ku je -
my Ci cier pli wa, prze peł nio na Bo żą
Mi ło ścią, Mat ko. Amen.

Bo gu mi ła

GPS dla ludz ko ści
Kard. O. A. Ro dri gu ez

Ma ra dia ga, ar cy bi skup Te -
gu ci gal pa: „Pod sta wo we
orę dzia z Me dziu gor ja są
GPS -em dla ludz ko ści”.
Dzi siaj Hon du ras przy jął du cho wo ść, któ -
ra ist nie je w Me dziu gor ju, w miej sco wo -
ści w Bo śni i Her ce go wi nie, w któ rej jak
mó wią, od 30 lat ob ja wia się Ma ry ja
Dzie wi ca. Kar dy nał, uwa ża ny był przez
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na wy zwa nia ży cia. Mó wię im, że ni gdy
wcze śniej, tak jak dziś, nie mie li śmy tak
pre cy zyj nych tech no lo gii kie ro wa nia. Jest
to GPS, któ ry jest nie sa mo wi tym wy na laz -
kiem. Jed nak ni gdy wcze śniej ludz kość
nie by ła tak zdez o rien to wa na jak te raz, co
ozna cza, że po trze bu je my tak że du cho -
we go GPS. Ten du cho wy GPS po sia da
współ rzęd ne, któ ry mi są: Sło wo Bo że, Eu -
cha ry stia i po boż ność Ma ryj na, czy li pod -
sta wo we ele men ty orę dzia z Me dziu gor ja.

– Czy Je go Eks ce len cja był kie dy kol -
wiek w Me dziu gor ju?

– Nie mo głem... jesz cze tam być. Ale to
nie zna czy, że kie dyś nie bę dę.

– Sza nu jąc pra cę i czas Ko mi sji Me -
dziu gor skiej, któ ra pra cu je w tej spra wie,
czy Je go Eks ce len cja roz ma wiał kie dy -
kol wiek z Pa pie żem Be ne dyk tem XVI
o Me dziu gor ju?

– Kie dy raz dys ku to wa li śmy o Me dziu -
gor ju, Je go Świą to bli wość po wie dział:
„Po owo cach ich po zna cie”, a owo ce, któ -
re wi dzę są bar dzo po zy tyw ne i po wie -
dzia łem mu to sa mo.

Rel (Re li gio nen Li ber tad)

* * * * *
Ame ry ka Środ ko wa
P.S. – W trwa ją cym dwa
dni Fe sti wa lu Mło dzie ży
w Dan li uczest ni czy li

piel grzy mi z 12 kra jów obu Ame ryk. Wy -
da rze nie zbie gło się z po świę ce niem ko pii
Krzy ża Me dziu gor skie go na po bli skim
wzgó rzu. Wśród obec nych go ści był też
wi ka riusz z pa ra fii św. Ja ku ba w Me dziu -
gor ju – o. Dan ko Pe ru ti na, OFM

A to Eu ro azja
Od 1998 r. od by wa się w Ozior nym,

(Ka zach stan), w związ ku z uro czy sto ścią
Wnie bo wzię cia Mat ki Bo żej, kil ku dnio -
we Świę to Mło dzie ży, na któ re przy by wa
mło dzież z od le głych nie raz krań ców Ka -
zach sta nu. W od le gło ści 12 km od ko -
ścio ła Kró lo wej Po ko ju znaj du je się nie -
wiel kie wzgó rze tzw. Sop ka Wo łyń ska,
na zy wa na tak przez Ze słań ców, lub Gó ra
Ob li cza Po cie sze nia przez Ka za chów.

Na tym wzgó rzu zo stał
po sta wio ny w 1998 r.
dwu na sto me tro wy krzyż
(wier na ko pia Kri że vca)
wy ko na ny ze sta li przez
no wo huc kich (Kra ków)
ro bot ni ków. Jest to znak pa mię ci o wszyst -
kich mę czen ni kach, któ rzy na tych ogrom -
nych prze strze niach cier pie li, a jed no cze -
śnie znak wia ry i na dziei dla wszyst kich

lu dzi ży ją cych na tej zie mi. Mło dzież
idzie 12 km na Gó rę Krzy ża w pro ce sji
eu cha ry stycz nej pod czas, któ rej pro wa -
dzo ne są me dy ta cje. Pro ce sja koń czy się
Mszą św. pod Krzy żem. 

W 2001 r. o. Da niel An ge, za raz po za -
koń cze niu XII Fe sti wa lu Mło dych w Me -
dziu gor ju po le ciał do Ka zach sta nu, aby
przy go to wać tam IV już z ko lei Fe sti wal
Mło dych i mło dzież na spo tka nie z Ja nem
Paw łem II (IX 2001). Być mo że do cze ka
się i Eu ro azja go ści z Me dziu gor ja. Do -
kład ną hi sto rię moż na prze czy tać w Echo
nr 166 z 2001 r. i 231 z 2007 r. 

Gwiaz da Ka zach -
sta nu, to dru gi Tryp tyk
wy ko na ny w re ali za cji
pro jek tu 12 Gwiazd
w Ko ro nie Kró lo wej
Po ko ju – ośrod ków wie czy stej ad o ra cji
na świe cie. Jest prze zna czo ny wła śnie
do Ma łe go Me dziu gor ja jak Ozior no je
zwał na zy wać o. Da niel An ge, do sank tu -
arium Kró lo wej Po ko ju. 10 paź dzier ni ka
2012 r. na dzień przed in au gu ra cją Ro ku
Wia ry, Oj ciec Świę ty Be ne dykt XVI po -
bło go sła wił go w Wa ty ka nie.

Moc sza ta na 
zo sta nie znisz czo na

Naj waż niej sze orę dzia z Me dziu gor ja,
któ re two rzą wspa nia łą no wi nę moż na
stre ścić w trzech punk tach: 1) – są to
ostat nie ob ja wie nia na zie mi; 2) – kie dy
zo sta ną zre ali zo wa ne ta jem ni ce moc sza -
ta na zo sta nie znisz czo na i przyj dzie czas
po ko ju; – 3) Mat ka Bo ża przy by ła, by do -
koń czyć to, co roz po czę ła w Fa ti mie.

Dla te go wzy wa nas do pil ne go na wró -
ce nia: „Po kój na świe cie jest w kry zy sie,
stań cie się brać mi mię dzy so bą, mó dl cie
się wię cej i po ści cie, by osią gnąć zba wie -
nie” (30.11.83). „Po śpiesz cie się z na wró -
ce niem. Nie cze kaj cie na ogło sze nie zna ku.
Dla nie wie rzą cych bę dzie za póź no by się
na wró cić... Bę dę mo dlić się do mo je go Sy -
na, by nie ka rał świa ta, ale bła gam was, na -
wra caj cie się! Nie mo że cie so bie wy obra -
zić te go, co się sta nie, ani te go, co Oj ciec
Przed wiecz ny ze śle na zie mię. Dla te go na -
wra caj cie się! Wy rzek nij cie się wszyst kie -
go, czyń cie po ku tę” (24.06.83). „Mó dl cie
się o po kój, aby jak naj szyb ciej za pa no -
wa ła era po ko ju, na któ rą mo je Ser ce z nie -
cier pli wo ścią ocze ku je” (25.06.95). „Pra gnę
z wa mi od no wić mo dli twę i we zwać was
do po stu, któ ry pra gnę ofia ro wać mo je mu
Sy no wi Je zu so wi za na dej ście no wych
cza sów, cza sów wio sny” (25.10.00).

To nie jest tyl ko we zwa nie do na -
wró ce nia i ko niec: jak by tak by ło, wy -
star czy ło przy jąć za pro sze nia wiel kie go
Pa pie ża Ja na Paw ła II, któ re go pon ty fi kat
to wa rzy szył Me dziu gor ju przez dłu gie la -
ta, a na wet na sze go do bre go pro bosz cza.
To mo gło nam za osz czę dzić tru du, by je -
chać aż do Her ce go wi ny by usły szeć nie -
koń czą ce się ka za nia po chor wac ku.

1) – Ostat nie ob ja wie nia na zie mi
Dla cze go ostat nie? Od wie ków są ob ja -

wie nia, Eu ro pa w szcze gól no ści jest ich
peł na. Oj ciec R. Lau ren tin ska ta lo go wał
ich po nad 2400. Wy raź nie wi dać, że je ste -
śmy w po bli żu prze ło mo we go wy da rze -
nia, ra dy kal nej prze mia ny. W tym kon tek -
ście zro zu mia łe jest, dla cze go nie bę dą już
ko niecz ne ob ja wie nia ma ją ce na ce lu za -
chę ca nie nas, po cie sza nie i bro nią ce nas
przed sza ta nem.

2) – Moc sza ta na zo sta nie znisz czo na
i przyj dzie czas po ko ju

Tak wła śnie jest na pi sa ne. Sło wo „znisz -
czo na” nie jest wy po wie dzia ne ust nie
przez ja kie goś zdez o rien to wa ne go piel -
grzy ma, ale zo sta ło uży te w ofi cjal nym li -
ście skie ro wa nym do Pa pie ża z pa ra fii
Me dziu gor je, pod pi sa nym przez o. T. Vla -
si cia w po ro zu mie niu z pro bosz czem
o. T. Per va nem, któ ry jest na dal w Me dziu -
gor ju i moż na go czę sto spo tkać lub zo ba -
czyć ce le bru ją ce go mo dli twy wie czor ne.

Z Wa ty ka nu ni gdy nie wy szło w cią gu
32 lat ja kieś za strze że nie sprze ci wu. Ory gi -
nal ny tekst li stu do pa pie ża Ja na Paw ła II,
zo stał opu bli ko wa ny w 1984 r. przez o. Re -
ne Lau ren tin’a i o. Rup ci cia, cy to wa ny był
przez róż nych au to rów i po da wa ny w ich
książ kach: o. Ga brie le Amorth, o. Gian ni
Sgre va, o. Li vio na stro nie Ra dio Ma ry ja,
don An ge lo Mut ti w Echu Me dziu gor ja.

Okre śle nie „znisz czo na” wzbu dzi ło
z opóź nie niem, po 29 la tach, dys ku sje
na te mat je go wła ści wej in ter pre ta cji.
Pierw szym kro kiem jest to, że nie ist nie je
ory gi nal ny tekst chor wac ki, z któ re go
mógł by być tłu ma czo ny błęd nie: za kon -
ni cy z Me dziu gor ja wy ja śni li, że na po -
cząt ku ob ja wień trwał ko mu nizm i ści sła
kon tro la, więc nikt nie pu bli ko wał pism
za wie ra ją cych orę dzia.

Pierw sze orę dzia by ły z biera ne od piel -
grzy mów, w tym wie lu księ ży i dzien ni -
ka rzy, z ust wi dzą cych, a na stęp nie po ja -
wia ły się w ję zy ku wło skim, an giel skim,
fran cu skim i in nych, w kra jach gdzie by ły
tłu ma czo ne i dru ko wa ne.

Przy ję cie lub od rzu ce nie te go okre su
lub je go mo dy fi ka cja, jest spra wą ży cio wej
wa gi. Są bo wiem ta cy, któ rzy chcie li by
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przy pi sać okre śle nie mniej szej wa gi je go
war to ści, czy li: moc sza ta na zo sta nie
„zmniej szo na”, w hoł dzie kla sycz nej in -
ter pre ta cji, ta kiej, któ rej uczą w se mi na -
riach, któ ra iden ty fi ku je po wrót Chry stu sa
na koń cu świa ta i osta tecz ną klę skę sza ta -
na. Mó wią bo wiem: po nie waż Mat ka Bo -
ża ni gdy nie mó wi o koń cu świa ta, z te go
wy ni ka, że moc złe go bę dzie dzia łać rów -
nież w „cza sie po ko ju, cza sie no wym”.
Ale to jest ab sur dal na lo gi ka, któ rą wy ja -
śni my póź niej.

3) – Przy by ła, by do koń czyć to, co
roz po czę ła w Fa ti mie

To stwier dze nie znaj du je się w orę dziu
z 25.08.91 r.: „Wzy wam was do wy rze -
czeń przez dzie więć dni, aby przy wa szej
po mo cy zre ali zo wać to, co pra gnę zre ali -
zo wać po przez ta jem ni ce, któ re roz po czę -
łam w Fa ti mie”. War to za uwa żyć, że ta jem -
ni czym za koń cze niem orę dzia z Fa ti my
jest Triumf Jej Nie po ka la ne go Ser ca.
Mie siąc póź niej, 25.09.91r. mó wi: „Dla te -
go, dro gie dzie ci, po móż cie, aby mo je
Nie po ka la ne Ser ce za pa no wa ło w świe cie
grze chu”. 18.03.07 r. po wta rza kon cep cję:
„Pra gnę, aby ra zem, za spra wą mi ło ści,
na sze ser ca za trium fo wa ły. Pra gnę, aby -
ście przez ten try umf, zo ba czy li praw dzi -
wą Praw dę, praw dzi wą Dro gę, praw dzi we
Ży cie. Pra gnę, aby ście mo gli zo ba czyć
mo je go Sy na”.

Na na szej www, w orę dziach dla Mir ja -
ny wy róż nio ne są wszyst kie te, w któ rych
Go spa mó wi o swo im zwy cię stwie
i trium fie, a już w pierw szych la tach ob ja -
wień (1985) przez Iwa na skie ro wa ła
do bi sku pa Ża ni cia wy raź ne orę dzie: „Oj -
cze Je stem tu, w Me dziu gor ju. Wy bra łam
mo ich wy słan ni ków, aby ogło sić świa tu
do brą no wi nę, by uwol nić ten świat z pa -
do łu grze chu, nie na wi ści, woj ny, wal ki
i in nych grze chów”.

Obie cu je wiel kie dzie ło oczysz cza nia,
zwy cię stwa, trium fu, wy zwo le nia z grze -
chu – Ta, któ ra jest wszech moc na przez
ła skę, dla te go jest cał ko wi cie nie lo gicz -
nym my śle nie, że w tym cza sie po ko ju,
wy zwo le nia, trium fu nad złem, sza tan na -
dal bę dzie dzia łał. Je śli je go moc by ła by
tyl ko zmniej szo na, po wiedz my, że stra ci
90% swej obec nej si ły, to spró buj cie so bie
wy obra zić, co dzien ną czar ną kro ni kę:
strasz nych zbrod ni, na wet wo jen, roz dzie -
ra ją ce krzy ki głod nych dzie ci, nie na ro -
dzo nych, ko rup cje i brud wszel kie go ro -
dza ju, zło dziei, mor der ców. Oczy wi ście
w mniej szym stop niu, ale za wsze obec ne.
Je śli po tem tych kil ku prze stęp ców ugo -
dzi w was lub wa sze ro dzi ny – bądź my

kon kret ni! – to bę dzie nie wiel kim po cie -
sze niem, że je ste śmy w „cu dow nym no -
wym świe cie po ko ju” z sza ta nem na dal
obec nym! To jest po pro stu lo gicz na
sprzecz ność. W ta ki wy pad ku mó wi li by -
śmy o pół trium fie i o pół zwy cię stwie
Mat ki Bo żej, wte dy lo gi ka jest oca lo na
i roz cza ro wa nie za pew nio ne.

Ty po wy za rzut wy pły wa z wia ry, że
sza tan bę dzie dzia łać aż do koń ca świa ta,
więc je go moc nie mo że być znisz czo na,
jak tyl ko na koń cu. Słusz nie, ale nie je ste -
śmy przy „koń cu świa ta”, je ste śmy tyl ko
na koń cu okre su cza su, epo ki, rze czy wi -
ście, prze cież Ma ry ja mó wi: „Mó dl cie się
o po kój, by jak naj szyb ciej za pa no wał
czas po ko ju, cze go mo je ser ce ocze ku je
z nie cier pli wo ścią...” (25.06.95).

Ist nie je wers w Pi śmie Świę tym, w któ -
rym mó wi się o anu lo wa nie mo cy zła, że
bę dzie to tyl ko na pe wien czas, po któ rym
sza tan zo sta nie wy pusz czo ny po now nie,
tuż przed Są dem Osta tecz nym, któ ry przy -
nie sie ko niec tak świa tu jak i hi sto rii. Cho -
dzi o słyn ne roz dzia ły 19 i 20 Apo ka lip sy.

Czę sto z te go ro dza ju roz dzia łów
czy ni się „du cho wą lek tu rę”, z któ rej
moż na wy cią gnąć naj róż niej sze re flek sje
i ape le, ale uni ka się pro ble mu in ter pre ta -
cji i ta jem ni ca po zo sta je. Apo ka lip sa jest
„za pie czę to wa ną księ gą”, któ rą moż na
prze czy tać i zro zu mieć za po mo cą Du cha
Świę te go: Pan na Ma ry ja by ła Nim wy peł -
nio na i zro bi ła to dla nas.

Mó wiąc, że „moc sza ta na zo sta nie za -
bra na” pro wa dzi nas do kład nie do te go je -
dy ne go frag men tu z Pi sma Świę te go,
gdzie to wy da rze nie jest opi sa ne; by ło by
źle, gdy by orę dzia nie mia ły od nie sie nia
w Bi blii, mu sie li by śmy od rzu cić orę dzia
z Me dziu gor ja ja ko za po wiedź dzi wactw
i „no wych dok tryn”.

W roz dzia le 19 przyj ście Chry stu sa
jest opi sa ne ja ko bez po śred nie po prze dze -
nie cza su po ko ju, w trak cie któ re go moc
sza ta na bę dzie anu lo wa na. Ten okres cza su
ma trwać ty siąc lat, praw do po dob nie licz ba
sym bo licz na, ale zna czą ca. Praw dzi wy ko -
niec świa ta i osta tecz ne po ko na nie zła na -
to miast jest opi sa ne w roz dzia le 21. Do -
słow na in ter pre ta cja tej se kwen cji zda rzeń
nie jest wy klu czo na, po nie waż nie ist nie je
in ter pre ta cja do gma tycz na Ma gi ste rium
Ko ścio ła a kwe stia eg ze ge tycz na jest na dal
otwar ta. Waż ne jest aby nie wpaść w mil le -
na ryzm, w spe ku la cje i teo rie o tym, ja ka
bę dzie kon dy cja ludz ka w cza sie po ko ju:
bądź my za do wo le ni z te go, co da je nam
spoj rze nie w Nie bo (Ap 20,6), i wie le orę -
dzi prze ka za nych przez wi dzą cych.

W związ ku z tym na le ży uwa żać, że
Me dziu gor je nie ist nie je tyl ko ja ko znak cza -
sów, ale jest naj bar dziej zna czą ce. Mat ka
Bo ża po ja wia się w set kach miejsc na świe -
cie i da je orę dzia, któ re zbie ga ją się w kie run -
ku fi na łu, ja ki upa try wa ny jest w po wro cie
Chry stu sa na krót ko, aby na sta ła pięk na no wa
epo ka. (Zo bacz: M. Val tor ta „An ty chryst”
i „Zna ki koń ca”; G. Amorth „Szyb ko, bar dzo
szyb ko sza tan zo sta nie po ko na ny”).

www.Me dju gor je Bol za no

Z mo ją cór ką
Od do brych kil ku mi nut sie dzę

przed pu stą kart ką pa pie ru. Nic się nie
zmie nia, ca ły czas po zo sta je bia ła. Kur sor
mi ga, jak by spie szył się do pi sa nia. Nic nie
przy cho dzi mi do gło wy. A ra czej wszyst -
ko. Wszyst ko, co prze cho wu ję w ser cu,
sta ra się ujaw nić i wy pły nąć na po wierzch -
nię. Jak za wsze wzy wam Du cha Świę te go,
by po mógł mi wyjść z im pa su. Co bym
zro bi ła, gdy by nie by ło Cie bie, Pa nie?!
W każ dym mo men cie w cią gu dnia: w sa -
mo cho dzie, w pra cy, w do mu za wsze je steś
ze mną i ni gdy mnie nie zo sta wiasz sa mej.
Nie czu ję się opusz czo na na wet te raz, gdy
Ma ria znaj du je się już w ra mio nach Mat ki.

Ma ria to mo ja wy cze ki wa na có recz ka,
któ ra ni gdy nie przy szła na świat. Jak nie -
sa mo wi cie się cie szy łam, kie dy do wie -
dzia łam się, że je stem w cią ży! Po wie dzia -
łam o tym mo jej mu mę żo wi, nie cze ka jąc
na wet na je go po wrót z po dró ży służ bo -
wej. „Je steś ta tą!” – wy szep ta łam mu,
wśród in nych słów. Peł na en tu zja zmu
dzie li łam się do brą no wi ną ze wszyst ki mi
dro gi mi mi oso ba mi. Od pierw szej chwi li
po czu łam bar dzo sil ny zwią zek z Ma rią:
nie ty le fi zycz ny, ra czej du cho wy...

Ma ria prze ży ła w mo im ło nie nie ca ły
mie siąc. Ra dość ustą pi ła miej sce cier pie -
niu, ale cał kiem nie zni kła, bo prze cież je -
stem ma mą! Ma mą dziec ka, któ re go nie
mo gę w praw dzie trzy mać w ra mio nach
tu, na zie mi, ale mo dlę się, by by ło to
moż li we w wiecz no ści. 

Śmierć nie by ła w sta nie znisz czyć
ko mu nii za war tej mię dzy na mi. Mi łość
prze zwy cię ża prze cież wszyst kie prze -
szko dy, tak że te fi zycz ne. Je stem wdzięcz -
na Pa nu, za to, że po wie rzył mi swo je
stwo rze nie. Bę dę o Ma rii za wsze pa mię tać
w mo dli twie, pew na, że rów nież ona bę -
dzie się o mnie trosz czyć.
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Cier pie nie? Oczy wi ście – jest! Każ de go
dnia od da ję je Pa nu. Krzyż mnie nie przy -
gnia ta, lecz nie sie zba wie nie. Gdy zda rza
mi sie upaść pod je go cię ża rem, my ślę
o Je zu sie Chry stu sie: jak bar dzo cier piał
z na szej wi ny! Wciąż Go ra ni my i w tym
sa mym cza sie ocze ku je my, że bę dzie wy -
słu chi wać na szych mo dlitw! Mi mo
wszyst ko Je zus nas ko cha i za wsze gdy Go
szu kam, jest przy nas. Tak więc chwy tam
Go za rę kę, a On mnie pod no si. My ślę wte -
dy, że to praw dzi wa ła ska stać bli sko krzy -
ża i to wa rzy szyć Je zu so wi w cier pie niu. 

Ele na Ca suc ci

Od po gar dy do za chwy tu
I tak, dro ga przy ja ciół ko, po wie lu po -

dró żach do Lo ur des i Fa ti my, za pra gnę łaś
„spró bo wać” Me dziu gor ja, mi mo że nie -
zbyt ufa łaś za pew nie niom za kon ni ków,
do któ rych cho dzisz. O Me dziu gor ju en tu -
zja stycz nie opo wia da ły ci two je przy ja ciół -
ki, a na wet zwy kli zna jo mi, któ rzy za trzy -
my wa li cię na uli cy i opo wia da li o swo ich
do świad cze niach, py ta jąc: „Jak to moż li -
we, że tak re li gij na oso ba jesz cze tam ni -
gdy nie by ła? W tym miej scu wszyst ko
wy glą da ina czej niż gdzie in dziej: po myśl,
że mój mąż po szedł do spo wie dzi po po nad
dwu dzie stu la tach prze rwy, bar dzo się
zmie nił, te raz ni gdy nie opusz cza Mszy
Świę tej, mi mo że wcze śniej ni gdy na nią
nie cho dził...” i da lej w po dob ny spo sób.

I w koń cu po je cha łaś. Spo tka łam cię tuż
po po wro cie i nie zdą ży łam na wet za py tać
o two je wra że nia, gdy ty sa ma za czę łaś
mó wić wzbu rzo na i ura żo na: by łaś bar dzo
zszo ko wa na stra ga na mi i sprze daw ca mi
wci ska ją cy mi piel grzy mom wszyst ko,
„na wet grap pę!”. Nie po do bał ci się fakt,
że wi ze ru nek Ma ryi zo stał po wie lo ny
na to wa rze każ de go ro dza ju. Roz cza ro wał
cię na wet ko ściół: „Mó wio no mi, że pa -
nu je w nim szcze gól na at mos fe ra, że mo -
dli twa w wie lu ję zy kach na raz jest nie sa -
mo wi cie przej mu ją ca... a mnie od ra zu
za czę ło krę cić się w gło wie, wy da wa ło
mi się, że się udu szę, więc wy szłam”. 

W tam tej chwi li bar dzo roz bo la ło
mnie ser ce: każ da kry ty ka Me dziu gor ja
ude rza we mnie, jak by by ła wy mie rzo na
prze ciw ko mo jej mat ce. Sta ra łam się coś
ci od po wie dzieć, ale ty nie prze sta wa łaś
mó wić. Na pla cu przed ko ścio łem za uwa -
ży łaś wie lu spo wia da ją cych ka pła nów;
oni tak że wy da li ci się czę ścią ja kie goś
spek ta klu. Gdy sta łaś tam prze peł nio na
zło ścią, w pew nym mo men cie pod szedł
do cie bie mnich z dłu gą bro dą. Po cząt ko wo

po my śla łaś, że zwró ci się do ko goś in ne -
go, ale wko ło cie bie nie by ło ni ko go. Ode -
szłaś kil ka kro ków, mru cząc do sie bie, że
na pew no nie na mó wi cię na spo wiedź...
A mnich spoj rzał ci w oczy i z do bro cią
za py tał: „Co cię mar twi, cór ko mo ja?”.
I to wy star cza ło, by pę kła ta ma i wy la ła
się z cie bie ca ła two ja złość i ca łe roz cza -
ro wa nie i nie wiem co jesz cze.

„Na praw dę nie ro zu miem jak to się sta -
ło” – mó wi łaś mi da lej – „ale kie dy na za -
pro sze nie mni cha wró ci łam do ko ścio ła,
wszyst ko to, co wcze śniej wy da wa ło mi
się od rzu ca ją ce, wul gar ne i nie moż li we
do za ak cep to wa nia, w tam tej chwi li uj rza -
łam ja ko fa scy nu ją ce i peł ne uro ku. Ni gdy
te go nie za po mnę!”.

A ja nie za po mnę ni gdy świa tła, któ re
za pa li ło się w two ich oczach, gdy wy po -
wia da łaś po wyż sze sło wa. Rze czy wi ście
Mat ka Bo ża jest praw dzi wie obec na
w Me dziu gor ju.

Nil de Tot ti

Pu ste sie ci
Dro dzy bra cia i sio stry na szej licz nej

gru py mo dli tew nej! Ostat nie wy da rze nia
w Ko ście le bar dzo na mi wstrzą snę ły. Cóż
ta kie go po ru szy ło na sze ser ca i du sze kie -
dy usły sze li śmy nie odwo łal ną de cy zję
Be ne dyk ta XVI o ustą pie niu z pa pie skie -
go sta no wi ska? W ser cu każ de go po ja wi -
ło się nie do wie rza nie oraz py ta nie: Co na -
praw dę dzie je się z Ko ścio łem! Co skło ni ło
pa pie ża do pod ję cia ta kiej de cy zji? 

Od sa me go po cząt ku aż do te go wy jąt -
ko we go oświad cze nia o rze czy wi stym
za koń cze niu po słu gi pa pież mą drze pro -
wa dził Ko ściół. W tym krót kim cza sie do -
wie dzie li śmy się wię cej od te go uro cze go
star sze go czło wie ka znad Ty bru niż z je go
ksią żek. Cu dow nie jest być chrze ści ja ni -
nem i człon kiem Ko ścio ła, na któ re go
cze le stoi po tęż ny Be ne dykt. Nie ustan nie
wska zu je na swo je go Pa na Je zu sa i Du cha
Świę te go, któ ry nas pro wa dzi. Lu dzie
mo gą stwo rzyć sy tu acje bez wyj ścia. 

Lu dzie ma ją ten den cję do ogła sza nia
się przy wód ca mi i naj lep szy mi ze wszyst -
kich, ale za po mi na ją o ta jem ni cy Ko ścio -
ła, któ re go Je zus ni gdy nie po rzu ca. On
mo że spać na Swej po dusz ce ale bu dzi się
w od po wied nim mo men cie i za ka zu je wi -
chro wi i wo dzie skrzyw dzić Je go uczniów.
Jak że moc no pa pież Be ne dykt XVI 

pod kre ślał to na spo tka niach z wier ny mi!
Przy go to wy wał nas tak do brze, że nie mal
czu li śmy obec ność Chry stu sa w na szych
cza sach. Bi skup Rzy mu i na stęp ca św.
Pio tra wy co fu ję się w mil cze nie i mo dli -
twie by po zo stać dla nas za rów no zna kiem
jak i przy kła dem jak za koń czyć ka rie rę
i jak spę dzić na szą sta rość w naj bez piecz -
niej szym to wa rzy stwie – z Bo giem.

Nasz dro gi Pa pież po zo sta wia nas,
oraz wszyst kie wy da wa ło by się nie roz -
wią za ne py ta nia na szych cza sów, Do bre -
mu Bo gu, do któ re go w tym Ro ku Wia ry
bę dzie się mo dlił o po kój. Oj ciec Świę ty
ogło sił i otwo rzył go a te raz od cho dzi
do klasz tor ne go ży cia w od osob nie niu
i izo la cji. Od nie go usły sze li śmy, po dob -
nie jak ucznio wie w Ce za rei Fi li po wej,
od po wiedź ob ja wio ną mu przez Oj ca. Ro -
zu mie my, że po wie dział i zro bił wszyst ko
co zle cił mu Oj ciec. Dzię ku je my Ci Oj cze
Świę ty za wszyst ko, co usły sze li śmy i zo -
ba czy li śmy od cie bie. 

W ta kim wi dze niu Ko ścio ła, Wa ty ka -
nu i Pa pie ża ocze ki wa li śmy, że orę dzie
Mat ki Bo żej przy nie sie świa tło i da nam
od po wie dzi na tak wie le py tań. Orę dzie
jest po dob ne do py ta nia za da ne go
na brze gu Je zio ra: „Dzie ci, uło wi li ście
coś?”. „Nic, Pa nie! Cięż ko pra co wa li śmy
przez ca łą noc, ale ni ce śmy nie uło wi li”.
„Za rzuć cie sie ci po pra wej stro nie ło dzi”
– po ra dził Je zus znie cier pli wio nym i wy -
czer pa nym uczniom. 

To orę dzie Kró lo wej Po ko ju przy cho -
dzi do nas w sy tu acji, gdy rze czy nie ukła -
da ją się po na szej my śli. W tej ciem no ści
na szych błę dów Mat ka Bo ża mó wi ja sno:
„I dzi siaj rów nież wzy wam was do mo dli -
twy”. Pa pież opusz cza nas i wy co fu je się
w mo dli twę. Ta ki po su nię cie Pa pie ża mo że
nam się wy da wać bez war to ścio we. Ale nie
– to jest naj do sko nal szy spo sób i je go od po -
wiedź ja ko czło wie ka i pa pie ża: mo dli twa.

Wszyst ko to co się nie uda ło do ko nać
przy po mo cy prze mó wień i li stów uda się
za po mo cą mo dli twy. Ten czas jest rów -
nież we zwa niem do mo dli twy dla nas.
Nie wy ja śniaj my co ro bi li śmy „przez ca łą
noc”. To jest czas gdy ca łym ser cem
i z wia rą po win ni śmy ro bić to, o co pro si
nas Ma ry ja – mo dlić się! 

Ten czas Wiel kie go Po stu i to orę dzie
idą w pa rze. Na sze oczy skie ro wa ne są
na Je zu sa Cier pią ce go, na Je zu sa Ukrzy -
żo wa ne go Kró la, na Je zu sa przy Ostat niej
Wie cze rzy i póź niej zla ne go po tem
w Ogro dzie Oliw nym. Nasz Król bu dzi
nas i za chę ca do mo dli twy i czu wa nia,
do bra nia z Nie go przy kła du. I wi dzi my,
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że je dy nie ci, któ rzy wy trwa li na mo dli -
twie i czu wa niu za cho wu ją wia rę i mi łość.
Pu ste sie ci nie mo gły znie chę cić Pio tra
i po zo sta łych uczniów. Po raz ko lej ny za -
rzu ca ją sieć.

Nie myśl my, że to orę dzie jest je dy nie sza -
blo no wym po wtó rze niem we zwa nia do mo -
dli twy. Nie, nie jest. Za tym we zwa niem stoi
Ta, któ ra nas wzy wa – na sza Kró lo wa Po ko -
ju. Mo dli twa to naj peł niej sza i naj sil niej sza
sieć da na czło wie ko wi w da rze. 

Bra cia i sio stry za cznij my się mo dlić,
za rzuć my sieć na wró ce nia i ewan ge li za cji
na sze go Ko ścio ła i na sze go po ko le nia.
Uwierz my, że je ste śmy naj bez piecz niej si,
naj mą drzej si i naj więk si na mo dli twie,
na ko la nach po grą że ni w dia lo gu z Oj cem.
Po rzuć my wszyst ko co „ma te rial ne”, co
prze szka dza nam zło żyć rę ce do mo dli twy.
Obec nie mo że my obejść się bez wszyst -
kie go ale nie bez mo dli twy, bez te go ubo -
ga ca ją ce go spo tka nia z Bo giem. To jest
dro ga do świę to ści. 

Na sze ży cie sa kra men tal ne i Sło wo Bo -
ga są rze cza mi, któ ry mi ma my żyć i wpro -
wa dzać do na sze go ży cia świę tość. Tak
wie le cza su mar nu je my na to, co nie po -
cho dzi od Bo ga! To nie tyl ko zła edu ka cja
sek su al na na szych dzie ci ale za lew por no -
gra fii w te le wi zji, pra sie i wszyst kich me -
diach. Czu je my się jak by śmy prze cho dzi li
przez So do mę i Go mo rę. Ży je my tak, jak -
by nie by ło Je zu sa, jak by na sze re ak cje, de -
ba ty i dłu gie dys ku sje, pu ste wy ja śnie nia
Je go nie do ty czy ły. Na sze sie ci są pu ste.

Ale sły szy my głos: „Dro gie dzie ci!
I dzi siaj rów nież wzy wam was do mo dli -
twy. Grzech po cią ga was ku spra wom
ziem skim, a ja przy szłam, aby was pro wa -
dzić do świę to ści i spraw Bo żych, a wy
wal czy cie i zu ży wa cie wa szą ener gię
w wal ce z do brem i złem, któ re są w was.
Dla te go ko cha ne dzie ci, mó dl cie się, mó -
dl cie się, mó dl cie się, do pó ki mo dli twa nie
sta nie się dla was ra do ścią a wa sze ży cie
sta nie się pro stą dro gą do Bo ga”. Jest to
krok na pra wą stro nę ło dzi, to spo tka nie
i do świad cze nie, któ re go nam bra ko wa ło.
To jest ta za rzu co na sieć po pra wej stro nie,
gdzie po łów jest wspa nia ły, bo ski. Jesz cze
raz Ma ry ja po ka zu je nam na glą cą po trze -
bę i nie zrów na ne we zwa nie, we zwa nie
do mo dli twy i ży cia jej orę dzia mi. To na -
sze we zwa nie na świe tla de cy zję Oj ca
Świę te go o po rzu ce niu wszyst kie go i po -
świę ce niu się mo dli twie. Dzi siaj nie po -
trze bu je my ani nie pro si my o sil niej szy
przy kład niż da ny przez Pa pie ża.

Jest to Rok Wia ry. Nasz pro blem to
nie na uka i pi sma ale ży cie. Na sze ro dzi ny

za gu bi ły mo dli twę – czy li rów no wa gę.
Wszyst ko co nam zo sta ło to pu ste sie ci,
i wszyst ko to zwa li ło się na nas jak kosz -
mar, jak prze kleń stwo. Je ste śmy we zwa ni
do ofia ro wa nia świa tła i od po wie dzi,
do udzie le nie jej wszyst kim po przez mo -
dli twę, któ ra zmie nia świat i przy no si
wszyst kim bło go sła wień stwo. 

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za Ko ściół
w tym cza sie, aby ni gdy nie stra cił kon -
tak tu ze swym Pa nem i prze wod ni kiem.
Za Jo se pha Rat zin ge ra, by łe go pa pie ża
Be ne dyk ta XVI, aby sło wo, któ re przy -
cho dzi ło przez nie go do Ko ścio ła by ło
tym bar dziej owoc ne w na szych ser cach.
Za no we go pa pie ża, że by Duch Świę ty
pro wa dził go na dro dze zdo by wa nia ludz -
kich serc dla Bo ga i Ewan ge lii; – za wi -
dzą cych i ich ro dzi ny, by by li moc nym
zna kiem dla tych, któ rzy przy jeż dża ją
do Me dziu gor ja. Za pa ra fię i pa ra fian
z Me dziu gor ja, aby jak Ko ściół i pierw si
Chrze ści ja nie by li jed no myśl ni i da wa li
przy kład chrze ści jań skie go ży cia. Aby
swo im przy kła dem po ka zy wa li wszyst -
kim piel grzy mom świę tość i wznio słość
ro dzi ny chrze ści jań skiej i świę to ści mał -
żeń stwa; – za wszyst kich od po wie dzial -
nych w Me dziu gor ju, za spo wied ni ków
i ka zno dzie jów, aby by li świad ka mi ob li -
cza Bo ga. Za cho rych po szu ku ją cych po -
trzeb nych łask by by li wy słu cha ni. Aby
obec ność Kró lo wej Po ko ju i to wa rzy szą -
cym zna kom wspa nia łych owo ców na -
wró ce nia, to wa rzy szy ły pa ra fii, piel grzy -
mom i ca łe mu Ko ścio ło wi. 

Dro dzy bra cia i sio stry, to jest czas, kie -
dy trze ba za rzu cić sie ci po pra wej stro nie.
Amen.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 1 – Za gó rze
24.09.12 r.

Dro ga do po ko ju 
Dro dzy współ bra cia w ka płań stwie,

dro dzy bra cia i sio stry. Dzię ku ję księ dzu
pro bosz czo wi, dzię ku ję wam wszyst kim
za to, że mo gę prze by wać z wa mi i za
to, że mo gę wspól nie z wa mi się mo dlić.

Je stem o. Ma rin ko Sa ko ta i je stem ka pe la -
nem w pa ra fii Me dziu gor je od dwóch lat,
ale od sa me go po cząt ku ob ja wień w Me -
dziu gor ju zwią za ny je stem z tym fe no me -
nem. Uro dzi łem się bo wiem 5 km od Me -
dziu gor ja. Już na dru gi dzień wszy scy do -
wie dzie li śmy się o tym, że na stą pi ły ob ja -
wie nia. I tak się sta ło, że na stęp ne go dnia
czy li 27 czerw ca 1981 r. ja, moi bli scy
i zna jo mi uda li śmy się na Pod brdo. Przez
pierw sze dni by ło to cał ko wi cie nie zwy -
kłe, nie by wa łe wy da rze nie i prze ży cie. 

By łem wte dy jesz cze dziec kiem, więc
uda ło mi się ja koś prze ci snąć przez tłum
lu dzi i by łem tuż za wi dzą cy mi. Z bez po -
śred niej bli sko ści mo głem prze ży wać
i być świad kiem wszyst kie go, co się wy -
da rza ło. Po tem też by łem bli sko tych wy -
da rzeń. Wzra sta łem wraz z Me dziu gor -
jem i oczy wi ście Me dziu gor je wpły nę ło
na fakt, że zde cy do wa łem się pójść za gło -
sem we wnętrz nym i zo stać ka pła nem.
Pomi mo, że póź niej mu sia łem wy je chać
ze wzglę du na stu dia, to mi mo wszyst ko
cią gle ży łem du chem Me dziu gor ja. 

Waż nym mo men tem w mo im ży ciu
by ło po zna nie o. Sla vko Bar ba ri cia
w 1995 ro ku. Stu dio wa łem wte dy w Ful -
dzie w Niem czech. By łem tuż przed ślu -
ba mi dia ko na tu. Wte dy to na stą pił ja kiś
we wnętrz ny kry zys i przez ja kiś czas
po pro stu za trzy ma łem się i po szu ki wa -
łem dro gi. Wła śnie wte dy w Me dziu gor ju
spo tka łem o. Sla vko. On wie dział o mo im
kry zy sie ale nic mi nie po wie dział, tyl ko
pod czas spo tka nia po kle pał mnie po ra -
mie niu i po wie dział: „dziś wie czo rem za -
czy na się se mi na rium po stu i mo dli twy
w Do mu Po ko ju” i nic wię cej. 

To wy star czy ło, że po sze dłem na to se -
mi na rium i tu taj na stą pi ła we mnie prze -
mia na. Zni kła ta mgła, któ ra mnie ota cza -
ła i od te go cza su sta ło się dla mnie ja sne
do kąd mam iść. W tym mo men cie po -
now nie zde cy do wa łem się, ale w spo sób
wy ra zi sty, pójść za po wo ła niem do ka -
płań stwa. Tak że i dzi siaj mo gę po wie -
dzieć, dzię ku ję Ci Bo że za kry zys. Wte dy
by ło trud no ale te raz, kie dy tak na to
wszyst ko pa trzę i roz my ślam mó wię so -
bie, cóż bym ja wie dział o ży ciu, gdy by
ten kry zys nie był mo im udzia łem. Ten
kry zys, któ ry prze ży łem jest dla mnie bar -
dzo po moc ny w zro zu mie niu lu dzi, któ rzy
też prze ży wa ją kry zy sy. 

I tak oto od dwóch lat je stem
w Me dziu gor ju. Przez te dwa la ta wie le
na uczy łem się. Zro zu mia łem, że Mat ka
Bo ża chce i chcia ła, aby Me dziu gor je
sta ło się szko łą lub też mó wiąc in ny mi

~ 10 ~Echo 303

Serwis Rodzinny

Echo-303:Echo  3/27/13  10:18 AM  Page 10



sło wy, chcę po wie dzieć, że nam po trzeb -
na jest ta ka szko ła, nam wszyst kim. My
po trze bu je my na uki. Ona mó wi ze swo -
je go do świad cze nia, bo Ona też uczy ła
się. Ona uczy ła się sta le i cią gle się po -
pra wia ła. Ma ry ja ma swój punkt wi dze -
nia i swój spo sób roz my śla nia. Mó wi
do Anio ła: „jak to się sta nie sko ro nie
znam mę ża”. Anioł Ją po pra wia, otwie ra
Jej no we ho ry zon ty my ślo we. Mó wi Jej:
„Nie bój się Ma ry jo, dla Bo ga bo wiem
nie ma nic nie moż li we go” i Ma ry ja
otwie ra się. 

Weź my dru gi przy kład, 12 let ni Je zus
za gu bił się ro dzi com w świą ty ni. On ma
swo je spoj rze nie, a Ma ry ja ma swo je
spoj rze nie i py ta, dla cze go nam to uczy ni -
łeś? My śmy Cie bie szu ka li. Ma ry ja da je
się jak by „pro sto wać”, po nie waż jest
otwar ta. Je zus pro stu je spo sób my śle nia
Ma ryi i otwie ra przed Nią no we ho ry zon -
ty i py ta: dla cze go Mnie szu ka li ście? Czy
nie wie dzie li ście o tym, że mam prze by -
wać w do mu Me go Oj ca? 

Tak by ło za wsze, póź niej też. W Ka -
nie Ga li lej skiej Ma ry ja szu ka cze goś, a Je -
zus otwie ra Jej no we ho ry zon ty, no we
prze strze nie. Sły sza ła, że Je zus jest po za.
Pra gnie aby wró cił do do mu. Je zus mó wi:
oto Moi bra cia i Mat ka. Je zus mó wi, kto
jest Je go Mat ką, kim są Je go bra cia. Tyl ko
ci, któ rzy słu cha ją Sło wa Bo że go. W ten
spo sób Je zus otwie ra no we prze strze nie
my ślo we dla Ma ryi i Ma ry ja uczy się, po -
pra wia swój spo sób my śle nia. 

To jest wła śnie to, cze go pra gnie dla
nas, uczy nas i wzy wa: bądź cie otwar ci,
tak jak Ona sa ma by ła otwar ta, bo każ dy
z was, ty też masz swój punkt wi dze nia,
swój spo sób my śle nia. To jest w po rząd -
ku, ale czy ty da jesz się otwo rzyć tak jak
Ma ry ja? Czy ty słu chasz, czy je steś po -
słusz ny Sło wu Bo że mu? Mat ka Bo ża
uczy nas jak żyć, jak się mo dlić. Ona mó -
wi nam, że dro gą do po ko ju, do szczę -
ścia, do zmia ny świa ta, do prze mia ny
świa ta jest mo dli twa. Mo dli twa czy li
ina czej du cho wość jest dro gą do po ko ju.
To jest dro ga ku szczę ściu, do prze mia ny
świa ta. W ja ki spo sób mo dli twa? Być
mo że mo dlisz się ale nie od czu wasz
zmia ny. Otóż Ma ry ja uczy nas jak się
mo dlić. Ona uczy nas, aby śmy od rze czy
ze wnętrz nych szli ku po głę bia niu wnę -
trza, do mo dli twy ser cem, gdyż tyl ko mo -
dli twa ser cem jest w sta nie prze mie nić
czło wie ka. Na po cząt ku uczy ła nas, że by
mo dlić się ta ki mi mo dli twa mi, któ re zna -
my, czy li Skład Apo stol ski, Oj cze nasz...,
Zdro waś..., Chwa ła...

Po tem aby śmy za an ga żo wa li się w mo -
dli twę ró żań co wą, po tem wszyst kie ta -
jem ni ce ró żań ca świę te go, po tem za le ci ła:
mó dl cie się do Du cha Świę te go, ad o ruj cie
Pa na Je zu sa w Naj święt szym Sa kra men -
cie, mó dl cie się przed Krzy żem, po ść cie,
uczest nicz cie we Mszy świę tej, spo wia -
daj cie się i wszyst ko co kol wiek czy ni cie,
czyń cie ser cem. Mó dl cie się ser cem tzn.
że ta mo dli twa mu si być głę bo ka. To
oczy wi ście nie zda rza się na tych miast.
Do te go po trze ba cza su, ale waż ne jest,
aby roz po cząć dro gę. 

Dla te go Mat ka Bo ża mó wi, zde cy duj -
cie się na mo dli twę, prze znacz cie czas
na mo dli twę i wresz cie mó dl cie się o mi -
łość, aby mi łość by ła na po cząt ku, aby mi -
łość was po ru szy ła. Do pie ro ta ka mo dli twa
jest w sta nie do pro wa dzić czło wie ka do po -
ko ju, a tym cza sem po słu chaj cie jak to
w rze czy wi sto ści wy glą da. Mat ka Bo ża nas
uczy, że dro ga do po ko ju jest na stę pu ją ca,
zmie niaj sie bie a nie in nych. Kie dy ty się
zmie niasz wszyst ko wo kół cie bie się zmie -
nia. Czy li kie dy ja się zmie niam wszyst ko
się zmie nia, a w rze czy wi sto ści nie zmie nia
się nic. Wszyst ko po zo sta je ta kie sa mo,
a mo że coś się zmie ni ło ale nie mu si się
zmie nić, waż ne jest to, abym ja się zmie nił.
Wte dy od czu jesz, jak wszyst ko się zmie nia,
jak wszyst ko ina czej wy glą da. (cdn)

Czy tel ni cy pi szą
Ks. Piotr Smol ka – Ukra ina. Niech bę -

dzie po chwa lo ny Je zus Chry stus!!! Bóg za -
płać Re dak cji Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju
za wy sy ła ne re gu lar nie 10 eg zem pla rzy
do na szej Pa ra fii w Prze my śla nach na Ukra -
inę. Niech Do bry Bóg Wam bło go sła wi
i Ma ry ja Mat ka Je zu sa i na sza ma Was
w szcze gól nej opie ce. 21.02.13 o godz.
18.30 od pra wi łem w Prze my ślań skim ko -
ście le Mszę św. w in ten cji o zdro wie i Bło -
go sła wień stwo Bo że dla Wszyst kich re da -
gu ją cych Echo Ma ryi i Je go Przy ja ciół, by
choć w ten spo sób od wdzię czyć się Wam
za trud i wy sył kę. Jesz cze raz Bóg za płać
Wam za Wa sze do bro. Ser decz nie po zdra -
wiam Re da gu ją cych Echo Ma ryi i Wszyst -
kich Czy tel ni ków. Za pew niam o mo dli twie.

Agnes Hoe z Sin ga pu ru: „Bar dzo
dzię ku ję za do star cza nie mi Echa, któ re
roz pro wa dzam wśród ka to li ków w Sin -
ga pu rze. Prze sy łam Wam ofia rę, gdyż
pra gnę wspo móc Wa szą wspa nia łą pra cę
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dla Ma ryi Dzie wi cy. Wszyst kim Wam ży -
czę bło go sła wio nych Świąt”.

An to nio La Man na z Włoch: „Dzię -
ku ję za służ bę, któ rej się pod ję li ście.
Niech Pan wspie ra każ dy Wasz wy si łek.
Z wy ra za mi sza cun ku...”.

Echo Me dziu gor ja nr 35 – 2

8 grud nia 1986 r. – Nie po ka la ne Po czę cie

A te raz ma ły esej w „kli ma cie”. Pan -
na Ma ry ja po przez Ma rię, we zwa ła lu dzi
na Kri że vac w no cy z piąt ku 28 li sto pa da,
kie dy to wła śnie za czę ła się No wen na
do Nie po ka la nej. W no cy po szło od 200
do 300 osób; w więk szo ści mło dych lu dzi
i to bo so! Słoń ce so bot nie go po ran ka za -
stą pi ła mroź na wi chu ra, któ ra wia ła ca łą
noc – chłód po lar ny! Po dro dze krzy żo wej
i ró żań cu, o 22.30 przy by ła Mat ka Bo ża.
Roz mo wa z Ma rią trwa ła 10 mi nut. Mat -
ka Bo ża oto czo na by ła 5 anio ła mi, w bla -
sku i nie po ha mo wa nej ra do ści po dzię ko -
wa ła wszyst kim, wy cią gnę ła rę ce nad
wszyst ki mi i mo dli ła się dłu go o uzdro -
wie nie! Zej ście by ło bar dzo po wol ne:
o godz. 1.00 ze szli wszy scy. W do mu Ma -
rii przy go to wa no wiel ką ko la cję (spa ghet -
ti) by wspól nie z go ść mi świę to wać ra -
dość Mat ki Bo żej.

Oto za pro sze nie Ma my z 13 li sto pa da
1986 r.: „Dro gie dzie ci! Tak że dziś wzy -
wam was, by ście mo dli li się ca łym ser -
cem i od mie nia li swo je ży cie z dnia
na dzień. Szcze gól nie wzy wam was, by -
ście swy mi mo dli twa mi i ofia ra mi roz po -
czę li ży cie świę te. Pra gnę, by każ dy
z was, kto był przy tym źró dle łask przy -
szedł do ra ju ze szcze gól nym da rem, któ -
ry mógł by mi ofia ro wać, a jest nim świę -
tość. Dla te go, dro gie dzie ci, mó dl cie się
i z dnia na dzień prze mie niaj cie swo je
ży cie, aby ście sta li się świę ty mi. Bę dę
za wsze bli sko was. Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Mat ka Bo ża w tym orę dziu stresz -
cza, co jest ce lem, do któ re go dą ży – zmia -
na na sze go ży cia, aż do wła snej świę to ści,
któ ra cze ka ja ko dar do za ofe ro wa nia
w za mian za Jej opie kę. Mó wi nam ja kie
są do te go środ ki: mo dlić się – ale mo dlić
się „ca łym ser cem”; a tak że wska zu je nam
na źró dło gdzie się zwró cić. Tu taj mó wi
wy raź nie o tych, któ rzy wró ci li stam tąd
za czy na jąc no we ży cie i po ka zu jąc cu da
te go źró dła do ko na ne w nich.

ECHO ARCHIWUM
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Pan na Ma ry ja na stęp nie, za po mo cą
te go źró dła ma za miar do trzeć da le ko,
do wszyst kich. Wte dy nikt nie mo że nie
po wie dzieć, że nie sły szał o na wró ce niu.
Na wet ci, któ rzy od ja kie goś cza su za czę -
li no wą dro gę, mu szą każ de go dnia roz po -
czy nać od no wa, uświa da mia jąc so bie
wła sne sła bo ści i z po ko rą wzy wać Jej ła -
ski, po nie waż „beze Mnie nic nie mo że cie
uczy nić”. Mo dli twa pła czą ca nad wła sną
nę dzą, by po ru szyć ser ce Bo ga oraz ofia -
ry, któ rych żą da od nas Pan, są dro gą aby
się zmie nić i stać się świę ty mi.

Na wią zu jąc do „Źró dła”, gdzie in -
dziej zwa ne go „Oa zą”, od po wia da my
tym, któ rzy chcą aby śmy mó wi li o in nych
„źró dłach” jak: Fon ta nel le, Oli ve to Ci tra,
Schio, Ca ve rza no itp. ja ko czę stych przy -
pad kach we wnętrz nych lo ku cji. W nich
wszyst kich jest po głos głów ne go źró dła,
bo to jest wspól ne orę dzie o pil ną po trze bę
na wró ce nia, i są ser ca, któ re są po ru sza ne.

Ale my po dą ża my tro pem Me dziu gor ja;
te raz uni wer sal ne go zna ku na szych cza -
sów, dla te go że Bóg umie ścił nie zwy kłą
moc Bo skiej, prze mie nia ją cej in ter wen cji,
któ ra do cie ra do lu dzi i miejsc naj bar dziej
zde spe ro wa nych i jest in ter pre to wa na
i roz po wszech nia na przez naj bar dziej
wia ry god nych świad ków i w do sko na łej
har mo nii z Ko ścio łem. Mo że my rów nież
cie szyć się wszyst ki mi stru mie nia mi ła -
ski, któ re po cho dzą z Ser ca Ma ryi, tak
dłu go, aż ser ce bę dzie skłon ne do do bra,
a nie po pro stu cie ka we.

Orę dzie z 20 li sto pa da 1986 r.: „Dro -
gie dzie ci! I dzi siaj wzy wam was, by ście
ze szcze gól ną mi ło ścią ży li i wy peł nia li
wszyst kie orę dzia, któ re wam da ję. Dro gie
dzie ci! Bóg nie chce was let nich i nie zde -
cy do wa nych, ale cał ko wi cie Je mu od da -
nych. Dla te go, dro gie dzie ci, zde cy duj cie
się na mi łość, aby ście z dnia na dzień po -
zna wa li Bo żą mi łość. Dro gie dzie ci, zde -
cy duj cie się na mi łość, aby mi łość za pa no -
wa ła w was wszyst kich, lecz nie mi łość
ludz ka, tyl ko mi łość Bo ża. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Nad szedł czas na de cy zję. Kie dy coś
jest dla nas waż ne, je ste śmy zde cy do wa ni
to po sia dać. Tak też mu si być w ży ciu mi -
ło ści, któ re Je zus za po cząt ko wał we dług
du cha, któ ry da je ra dość i praw dzi wy po -
kój. To jest ży cie, w któ rym ko cha my Bo -
ga po nad wszyst ko, szu ka jąc te go, co się
Je mu i bliź nim po do ba, mi łość praw dzi -
wą, któ ra po cho dzi od Bo ga a nie od cia -
ła. To nie jest czas, aby ba wić się z grze -
chem, ale czas do pod ję cia peł ne go ży cia
z Bo giem, w prze ciw nym ra zie bę dzie my Nakład: 12.900 egz.

po zo sta wie ni sa mym so bie w je go dzia ła -
niu i zo sta nie my po chło nię ci przez wo dy
jak w cza sie po wo dzi. Nad szedł czas
na de cy zję. „Kto bo wiem ży wi wąt pli -
wość – mó wi św. Ja kub (1,6-8) – po dob -
ny jest do fa li mor skiej wzbu dzo nej wia -
trem i mio ta nej to tu, to tam. Czło wiek ten
niech nie my śli, że otrzy ma co kol wiek
od Pa na, bo jest mę żem chwiej nym, nie -
sta łym na wszyst kich swych dro gach”.
Ado te go kto jest let ni św. Jan mó wi: „Po -
nie waż je steś let ni, czy li nie je steś zim ny,
ani go rą cy, chcę cię wy rzu cić z mych ust”
(Ap 3,14-15). (cdn)

Don An ge lo Mut ti

24 kwiet nia 2013 r. mi nie 5 rocz ni ca
kiety to wy sta wiono Cia ło św. Oj ca Pio
do pu blicz nej czci, cho ciaż po prze wi dy -
wa nym cza sie, Cia ło po now nie zo sta ło
zło żo ne w gro bow cu. Pra gnie my przy tej
oka zji przy po mnieć tę nie zwy kłą Po stać
i jak na pi sał Au tor – o. An drea D’Asca -
nio cap pofm (du cho wy syn o. Pio) – ja ko
wy raz na szej mi ło ści do oj ca Pio – po -
sta no wi li śmy ze brać w for mie książ ki kil -
ka z Je go naj bar dziej cha rak te ry stycz nych
po wie dzo nek, w któ rych moż na do strzec
wiel ką mi łość do lu dzi po łą czo ną
z ogrom nym po czu ciem hu mo ru.

Każ dy z nas, kto był bli sko oj ca Pio
i miał ten wiel ki za szczyt słu cha nia Go,
na pew no pie lę gnu je róż ne wspo mnie nia
wie lu wy da rzeń, któ re od kry wa ły za rów -
no je go hu mor, jak i głę bo ki hu ma nizm.

Od Redakcji
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o. Andrea D’Ascanio

Uśmiech ojca Pio

25 kwiet nia, w Je ro zo li mie, w Gro -
bie Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie
spra wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa..

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol -
ska SA. 57 1600 1013 0002 0011 6088
3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da -
niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 

Echo 303

Za mia rem tej ma łej ksią żecz ki nie
jest bio gra ficz ny opis ży cia oj ca Pio. Pra -
gnie my je dy nie przed sta wić Go, uka zu jąc
to, co – na szym zda niem – jest naj bar dziej
przy cią ga ją cą ce chą Je go czło wie czeń -
stwa – Je go uśmiech. Ten uśmiech za wsze
skry wał głę bo ką po ko rę, ła god ną mi łość
do każ de go czło wie ka, a czę sto po nadna -
tu ral ną in ter wen cję.

Do te go Wy da nia do ło ży li śmy kil ka
pol skich im pre sji, czy li cu dów z oj czy ste -
go po dwór ka. A to jest adekwatne na Rok
Wiary:

Wiara
– „Ojcze Pio, ja nie wierzę w Boga!”.
– „Cóż, mój synu, za to On wierzy

w ciebie...”. 
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